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Awansuje 44 tyj. pracowników
Najwięcej awansów otrzymały najniższe grupy uposażeniowe

Prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj - Składkowski zatwier
dził w dniu 20 grudnia r.b. a- 
wanse w państwowej służbie 
cywilnej ma rok 1937-38 w ilo
ści ponad 44.000 osób.

Awanse te obejmą: urzędni
ków, niższych funkcjonariu
szów państwowych, sędziów i 
prokuratorów, oficerów i szere 
gowych P.P., Streży Grenicz- 
nej i funkcjonariuszów Straży 
Więziennej, p r a c o w n i k ó w  
przedsiębiorstw P.K.P. i PTT i 
T., pracowników monopolów 
państwowych oraz funkcjona 
rauszów administracji Lasów 
Fąństwowych.

2 ogólnej ilości przewidzia
nych do awansu, funkcjona
riusze posiadający wyższe gru
py uposażenia zostali uwzględ 
nieni w stosunkowo szczup
łych rozmiarach, a m'anow:c:e: 
ęo  trzeciej, czwartej i piątej 
grup uposażenia — około 200, 
do szóstej grup. około 900; na 
tomiast wszyscy pozostali t.j. 
około 43.000 awansów dotyczy 
tzw. grup niższych od siódmej 
do jedenastej włącznie, przy 
ęzym awanse w grupach najniż 
szych od dziewiątej objęły oko 
ło 33.000 funkcjonariuszów.

Zatwierdzone *y dniu 20 b.m. I w grudniu 1936 r. i dotyczyły | tyczne administracji persona!-1 cy dla Państwa, 
awanse są najliczniejszymi do- 17.000 funkcjonariuszów. Inej, które prócz przydatności i Zatwierdzone awanse nie dó*
tychczas awansami w służbie Za podstawę do pracy awan-1 funkcjonariuszów państwo-1 tyczą nauczycieli, których 
państwowej. sowych służyły wydane przezlwych, biorą w pierwszym rzę-1 awans opiera się na zasadach

Ostatnie awanse odbyły sięI prezesa Rady Ministrów wy-Idzie za podstawę ilość lat pra-1 automatyzmu.

HtysMczny maneur oiojsk rzgdmch
zaskoczył wojska powstańcze — Miasto Teruei oblężone

PARYŻ. Havas donosi z S t.; ne dzięki zajęciu okolicznych
Jean de Luz, iż zdaniem do
wództwa wojsk gen. Franco na
tarcie wojsk rządowych na 
Teruei było bardzo, dobrze zor
ganizowane

W pierwszej chwili wojska 
gen. Franco były zaskoczone, 
zaś nacierający okrążyli wysu
nięte stanowiska przeciwnika.

Pod osłoną nocy i przy uży 
ciu wielkiej ilości czołgów, do
wództwo fZądowe rzucjlo znacz 
rie siły celem wykorzystania 
momentu zaskoczenia.

Przygotowanie natarcia Wojsk 
rządowych było o wjele starań 
niejsze, aniżeli działania wo
jenne pod Brunete i Belchite. 
Miasto Teruei zostało otoczo

Ha zdjęciu min. Roman podczas kwestowania w niedzielę na 
gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych.

wzgórz oraz miejscowości Con- 
cud. i Villastar, Jedyna łączność 
pomiędzy miastem a wojskami 
gen. Franco odbywa się drogą 
polną wzdłuż rzeki Guadala 
viar.

Obecnie walki /toczą się na 
bezpośrednim przedpolu mia
sta, które ma dobre warunki 
obronne, leżąc na wy?okm  
wzgórzu.

wciska gen, Franco wyruszy 
ły na odsiecz, przy czym nie 
ściągano posiłków z innych 
fronów.

Wojska gen. Franco naciera
ją na północ i na połudfliówy- 
zachód od miasta pomiędzy 
miejscowościami Compillo 
Concud i mają i a celu zmusze
nie przeciwnika do zaniechania 
oblężenia.

Silny śnieg z deszczem nad
zwyczaj utrudnia działania wo
jenne, zwłaszcza jeśli chodzi o 
przesuwanie artylerii.

Obrońcy Teruei są obficie 
wyposażeni w broń maszynową 
i walki są nadzwyczaj krwawe. 
Nacierające wojska rządowe li- 
zzą około 30 tys. żołnierzy.

Dowództwo' wojsk gen. Fran- 
' 0 oświadcza, że wypad na Te- 
uel miał na celu udaremnienie 
generalnego natarcia, przygoto
wywanego przez wojska naro
dowe. Mimo to dowództwo 
wojsk gęn. Franco nie zmieni 
Swoich zamiarów i generalne 
natarcie niebawem się rozpocz
nie.

Teruei będzie broniony wy
łącznie przez wojska tego od
cinka. Dowództwo wojsk gen.

Franco zachowuje całkowity 
spokój, zdając sobie sprawę z 
trudnej sytuacji tego. miasta, 
które przypomina położenie 
Oviedo przed nadejściem odsie
czy.

Garnizon Teruei jest nielicz
ny, lecz jego dowódca płk- Rey 
oświadczył, że odrzuci wszel
kie rokowania pa temat ewen
tualnej kapitulacji.

powództwo odcinka zostano 
powierzone obrońcy Ovięd^’ 
gen, Ar a n da. Los miasta, winien 
się zdecydować w ciągu naj
bliższych dwóch dni.

Korespondent Hava$a donosi 
spod Teruei, że po upadku Pu- 
ero de Escaodon, który bronił

Teruei ii ód wschodu, wojska 
rządowe kontynuowały marsz 
naprzód.

Artyleria podjęła niezwykle 
gwatłowny ogień na pierwsze 
grupy domów i gmachy we
wnątrz miasta.

W chwili obecnej (godz. 23) 
walka trwa na przedmieściach. 
Obrońcy ńnasta ruszyli kilka
krotnie do rozpaczliwych ata
ków, aby złamać pierścień do* 
okcJa miasta, Wszystkie ich ied 
nak wysiłki okazały się darem
ne.

Miejsce walki oświetlani jest 
potężnymi reflektorami. W po
łudniowych przedmieściaoh 
strzelanina jest niezwykle gwał 
towna.

Anslla i Ameryka domaga sie
u tw irzM iia  st e f/ n eitraln e i w  HaiTtou

LONDYN. Rządy W. Bryta- 
nii i St. Zjednoczonych poczy
niły demarches w Tokio, doma 
gąjąć się utworzenia strefy ne 
utralnej w Nankou, celem za
pewnienia ochrony życia i mie 
nia cudzoziemców.

Rząd brytyjski przywiązuje 
wielką wagę do utworzenia ta

kiej strefy, ponieważ ilość oby 
wateli brytyjskich w Hankoti 
wynosi około tysiąca, a ponad 
to znajduje się w mieście welw 
Amerykan i Europejczyków in
nych narodowości.

Bardzo wiele okrętów cudzo 
ziemskich stoi na rzece Jang- 
tse w pobliżu Hankou.

Ks, MTc oł MMłł  (0 Monie Corlo
Wraz z  nim bawi polska pani Simpson

Jak już donosiliśmy, za ks. 
Michałem Radziwiłłem, Ktńry 
zaręczył się z p. Suchestow, 
władze rozesłały listy gończe, 
gdyż nie stawił się na szereg 
wytoczonych mu proefcsow kar 
nych.

Pierwotne intonacje wska- 
ywały na to. że ka. Radaw;«  

wraz ze swą bogdanką p. Suchestow bawi w Cannes. W An
toninie informowano naszego 
współpracownika, że oboje spę 
ą zą  święta Bożego Narodzenia 
w Paryżu. jDbecnie okazuje się,

że ks. Micha? i p. Suchestow | angielskich i polskich. Jest rze 
znajdują się w Monte Carlo. czą niemożliwą, by brak śród— • • - r M  --------lcńvr ntMfprfsIn .̂ł. elrhKsiążę opuścił granice Pol
ski za formalnym paszportem 
zagranicznym, którego ważność 
jeszcze się nie skończyła.

•Na wiadomość o samobój
stwie Miss Atkinson i zapozna 
niu się z wywodem sądu lon
dyńskiego, który czyni odpo
wiedzialnym za śmierć Angiel
ki polskiego magnata — ks. Mi 
chał wyraził oburzęnie.

Ks. Radziwiłł twierdz7, że su 
to wyposażył Miss Aitenscn. 
Miała Ona konta w bankach

kóvr materialnych mógł ją skło 
nić do samobójstwa. Raczej na 
leży przypuszczać, że inne po
budki pchnęły ją w objęcia 
śmierci.

Na tym tle dużo daje do my
ślenia wywiad z ks. Liberskim, 
który drukowaliśmy przed kil
ku dniami, a z którego wynika
ło, że zainteresowania sym pa-  ...
tyczne Miss Atkinspn nie koń- ki zagoiła się całkowicie, a za- 
czyły sie na ordynacie antoniń burzenia, wywołane wstrząsem 
skim. I mózgu, ustępują normalnie.

Annnrkaiie z  kaionierki „Parny"
strzelali dc 'am elotftw  iaocńiiłiih

SZANGHAJ. Generał Hara-1 „Standard Oil Co" Harada o- 
da zdał przedstawicielom prasy. świadczył, że ich narodowość 
sprawozdanie z ' wyników dó-1 została rozpoznana dopiero po 
chodzenia, przeprowadzonego 
przez Japończyków w sprawie 
„Panay“ .

Harada stwierdził, że „Pa- 
nay" otworzyła ogięń z dział 
przeciwlotniczych na sńmoloty 
japońskie i oddała kilka strza
łów armatnich do óddziałów 
piechoty japońskiej, znajdują
cych się na brzegu Yangtse.

Oddziały te nie odpowiedzia
ły, gdyż znajdowały się w od
ległości dwóch kilometrów,

Dalej gen. Harada oświad
czył, że w chwili zajśąia była 
pogoda. Co się tyczy statków

Stan zdrowia ks. Ber
narda polepsza sie
AMSTERDAM. Biuletyn le

karski o stanie zdrowia ks. Ber 
narda informuje, żę rana czasz*

dojściu statków japońskich do 
wybrzeża.

Na zapytanie, czy statki mia
ły bandery amerykańskie, Ha
rada nie dał odpowiedzi. Stwier 
dził natomiast, że statki tę by
ły w ruchu, kiedy po raz pierw 
szy zostały dostrzeżone przez 
okręty japońskie.

Bombardowanie
Barcelony

BARCELONA. Ubiegłej no
cy samoloty bombardowały 
Barcelonę. 8 osób zostało za
bitych, 30 rannych. Dwie bom 
by spadły w pobliżu konsulatu 
francuskiego i amerykańskiego, 
Vsdnak nie wybuchły.

Katastrofa ko 'e rw a
BRUKSELA. W pobliżu Gan 

dawy pociąg pasażerski zde
rzył się z towarowym. Jest ?e- 
den zabity i 20 rannych
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Premier moli biidowtć domhi robotnicze
niż przebudować pałac dla ministrów — Budżet w komisji 

sejmowej — Posłowie domagają się jasne) polityki
Na Wczorajszym posiedzeniu 

komisji budżetowej Sejmu pos. 
ZakUka referował budżet Pre
zydium Rady Ministrów.

Na wstępie mówca omawia 
szeroko zakrei działania i fun* 

'-onstytucyjne Prezesa Ra 
dy Ministrów, który obok Pre
zydenta Rzplite), c ynilikr * z '  
rządnego, ustala zasady polity 
ki naństwoweł ł zajmuje stano- 
wisko na wpół kanclerskie.

Mówca uważa, że postano* 
w ieńla naszej kónśtytućji, W 
kierunku w zm ocnienia w ładzy  
W ykonaw czej, zbliżone są do 
konstytucji niem ieckiej z 1919 
roku.

Prezes Rady Ministrów wi
nien mieć program działania. 
W Polsce zespolenie Społeczeń 
stwa i skierowanie go ku pew
nym Celom jest niewątpliwie 
utrudnione ze względu na poli
tyczne rozbicie. Tym nicmn‘ej 
pewne idee mogą być społe
czeństwu podsunięte. Należy 
to częściowo do Prezesa Rady 
Ministrów.

Mówca stwierdzając, że sa
morząd terytorialny Zamarł, za 
P/tuje jakie jest w tej sprawie 
stanowisko Rządu.

Referent zapytuje dalej o Sta 
nowisko wobec istniejących 
partyj. Które z nich mają być 
uważane za szkodliwe, a któ
re za pożyteczne dla Państwa?

Jakie Są wytyczne progra
mowe w odniesieniu do tak 
ważnego u nas zagadnienia na 
redowościowego i żydowskie-
gd?

W dalszym ciągu swoich 
wywodów pos. 2aklika kolejno 
omawia poszczególne działy 
budżetu Prezydium Rady Mini
strów.

Referent stwierdza, że stan 
budowlany w części głównej 
pałacu Prezydium Rady Mini-

K r o n i k a
p o J i ^ c m o

W a l n y  z j a z d  m ł o d e j  w s i
W  dft. tę b. tń. obradował w War- 

sfciWić. Walny zjazd ŻWiążkii Młodsj 
Wsi. W  zjeźdźić Wziął udział Minister 
RdlnietWa i Reform Rolnych p. Ju- 
littśź Poniatowski, który wygłosił fe- 
'  ' ‘  ‘   ̂ alilierat ideowy. Z jizd  Uchwali! śżereg

u ‘ t.
JAR GRZYBY

rezolucyj i Wniosków.
p i s m a  RosNą, *

PO DESZCZU

strów  grozi wprost zawale* zarówno ogólne, jak i szezegó- 
liem . Naprawa tej części wy- łewe, wychodząc z założenia, 
m agałaby w ydatku w W ysoko* że obećńóść prem iera na po
ści 1.400 000 zł. Premier jed- siedzeniu komisji najbardziej 
tak godzi się na ewentualne do tego sid nadaje.

Pós. Dudziński domagałzabezpieczenie stropów przez 
podstemplowanie, byle by uriik 
aąć w tym roku wydatku z gó
rą miliona zł., który, jak o* 
świadczył, woli użyć na popie* 
ranie budownictwa wiejskiego, 
!ub budownictwa drobnych 
łemków robotniczych,

To oświadczenie wywołuje 
wyrazy uznania pod* adresem 
oremiera Składkówskiego.

Pierwszy zabiera W dyskusji 
Ił os pos. Siuda, który poruszył 
ostatnie procesy na Pomorzu i 
żalił się, że ani jeden minister, 
ani jeden prezes Sądu Apela
cyjnego nie pochodzi Z tamtych 
^rOń,

W czasie obszernej debaty 
poruszono różne Zagadnienia

się
od premiera jasnej polityki.
Podkreślał konieczność jak naj 
SZybśaego unarodowienia han
dlu i przemysłu, domagając się 
na tym odcinku wydajnej po
mocy Rządu. W związku t  tym 
domagał się również rozwiąza
nia m!ędzy innymi kartelu droż 
dżowego.

Niezmiernie interesujące by
ło Wystąpienie pos. Walewskie 
go Omawiał w pierwszvm rzę
dzie sprawy prasowe. Mówca ja" i innych.

wskazuje na błędną niejedno
krotnie politykę konfiskat.

Poś. Walewski podkreśla, że 
premier osobiście wykazuje
duże żrózumlenie dla zagad
nień prasowych.

Wobec braku źródeł infor
macyjnych szerzy się szkodliwa 
plotka. Poś. Walewski jest
zdania, źt należy pójść po dro
dze, wskazanej przez Minister
stwo Spraw Zagranicznych, któ 
re Organizuje tygodniowe kon
ferencje dla prasy krajowej.

Przez nawiązanie bliskiego
kontaktu z prasą uniknie się 
fałszywych wiadomości i plotek 
w rodzaju „nocy św, Bartłcmh

Ni*m'e<cy lotnicy
w mm

MADRYT. W czasie walki 
powietrznej samoloty rządowe 
zmusiły jeden z aeroplanów 
pawstauczych do lądowania w 
prowincji Guadślajara. 4 ludzi 
załogi tego samolotu zostało 
wziętych dó niewoli. Są to 
Niemcy,

Oświadczyć oni mieli, i i  by 
li lotnikami wojskowymi < w 
Niemczech i przybyli do Hisz
panii z polecenia swych władz.

Przy sw etUeiTu I s ia ia tl i f t Y  ZU T CH SKÓ IN Y  H
» — »  „ L A I N - A G Ł "

kosmetyk usuwający WADY NASKÓRKA tak to dorosłych fak ł u dzieci
ywiffimiiiiMiaim i iiiiirtr i -' wmmiii
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„Z ze kulis gostoeMi iM w j
Dyr. Tomkiewicz skarży autora artykułu 

pod powyższym tytułem

li

Wczoraj na wokandzie Sądu 
okręgowego w Warszawie zna 
azła się sprawa, będąca echem 

głośnego procesu ó zniesławie
nie dygnitarzy z Ministerstwa 
Skarbu.

Lawę oskarżonych zajął, jak 
{ w tamtym procesie, b. urzęd
nik skarbowy Atttóhl Lubó- 
widzkl. Oskarżycielom prywat 
nym był dyrektor Izby Skarbo
wej w Warszawie Edward 
Tomkiewicz, obecnie w stania 
nieczynnym.

Treścią oskarżania był tan 
sam artykuł, który ukazał się 
w piśmia „Państwo Pracy“ , a 
zatytułowany „Zza kulis goipo 
darki skarbowej'1.

Zdymisjonowany dyrektor 
rom kiewićz poczuł Się dótknię 
ty następującymi zwrotami, u- 
żytymi przez Lubowidzkiaga w 
inkryminowanym artykule: „Za 
rzucałem wyższym urzędnikom 
i karbowym brania udziału w

Ź dnim 1 śtyćinia 1938 f w lofuntu 
ma być wznowiońe pismo „Dzień Bo- 
m~f§ki‘\ Pismo to będzie ćzołowym 
orga-^m Ó 2 N fta Żiefhte PomoMkS

KONGRES STRONNICTWA 
NARODOWEGO

W  kołach politycznych krążą upor 
ĆSywe pogłoski 6 zWołańiu W m-cu 
lutym 1938 f. m-^owego kongresu 
Sti-onftietwa Narodowego. KćttgrćS 
kilmis Się wytycznymi nowej polityki 
i taktyki tego Stronnictwa na naj
bliższy okres.

FREZ. R A T A J W PRZEMYŚLU
Podczas rozprawy w Sądzie Okrę

gowym W Przemyślu, przeciwko lu- 
dów —m O znane wypadki sierpnio
we, był też obecny urzędujący pro- 
ŻeS N K  W  Stronnictwo Łudowegób. 
tnarśż-łck M-ćtęj Rataj, który pilnie 
przysłuchiwał się rozóraWle.

Part Ritaj uzyskał też widzenie Się 
i odwiedził rr-"-byWaiąeego W więzić 
ńiu prtżćsa Okręgu^ Małopolskiego 
Stronnictwa Ludowego t>. Brunona 
Gruszkę, z którym Odbył dłuższą roz
mowę.

STRONN^tW* PAŃSTW A 
ŻYDOWSKIEGO

W  Krakowie odbyła się kónfćreft- 
ćja Sh-ońńićtwa Państwa Źydowśkić* 
gd. Na końłerenćii żóstlła Wybrann 
ClAWą egzekutywa d1a ŻaćhbdnUI M i 
I*-*. V -l i ŚSs1 ?• Ś!ćdzibę egżfekuty* 
wy ustalono W tĆrakóWJ6 .

ARYJSKI 2Y/TAZrK LEKARZY
Odbyło się w Krakowie żebranie 

‘-r*if*!*ar-tne ókr^u krakowskiego 
Związku L̂ k̂ rzy PoSfeieb na 
d-* śr*,!s’ 'ij-jOi W  żjeździe
Wzięli adżlai prezesi okręjp*
•kiego i wiuoZdW6kie^o.

nadużyciach na niefeóraysć 
Skarbu'*, „potwierdziłem i rna* 
szerzyłem zarzuty prZefilwkó 
dyrektorom, w tym Edwardo
wi Tomkłfewiczówi, wszyscy 
dotychczas urzędują".

Artykuł Lubowidzkiegn kuń- 
cżył się zapytaniem, „czemu
nie póciągnięto dó odpowie
dzialności wymienidnycb prza- 
za mnia urzędników, czamu
nadal póznstawia im się spa* 
snbnóść do szkodzenia Pań
stwu i jeszcze płaci się im za 
krzywdy Wyrządzone Społe
czeństwa".

Mimo identycznych zarzu
tów, postawionych dyr. Tom
kiewiczowi i inftym dyrekto
rom, w poprzednim procesie 
prokuratura nie objęła swym 
eskarżeniem treści artykułu, 
iraktującej o dyr, Tomltiewi*
ćzu .

Oskarżyciel prywatny po
ciągnął do odpowiedzialności t

redaktora czasopisma, Zbysła
wa Kaweckiego.

Wczorajszej rozprawie prze
wodniczył sędzia Cichowski,

Z ramienia dyr. Tomkiewicza 
.//stępowali jako rzecznicy

oskarżenia adwokaci Artowski 
i Karmól.

Oskarżonego Lubowidzkiegó 
bronił adw. Kisielewski, który 

owołał w charakterze świad- 
cbeónego dyrektora Izby,e - . . .Drojanowskiego na okolićżność,

że zwolnienie jego poprzednika 
dyr. Tomkiewicza nastąpiło W 
związku i  nadużyciami.

Na wczorajszą rozprawę osk. 
Lubowidzki nie stawił się. Spra 
wa uległa \vt>bec tego odrocze
niu.

. t a ;a  sw  azdkowa dla dzieci
b€zr bofny.b tom i bedzfe do Trzech Króli

Walka policji z  banda 
terrorystów

JEROZOLIMA. Między bań 
dą terrorystów a poIic ą Wani- 
ezną do^źło d© starcia, Dwóch 
bittaytów źOśtału zabitych 
dwóch rannych, iedea wzięty 
żyWceto,

W ciągu okresu świąteczne
go od 22 grudnia do świąt 
Trzech Króli komitety Pomocy 
Zimowej zajmą się zorganizowa 
niem w całym kraju akcji 
gwiazdkowej dla dzieci.

Akcja ta przeprowadzona zo 
ataniś w porozumieniu z komi
tetami pomocy dzieęiom i mło
dzieży przez te komitety oraz 
przeż Organizacje społeczne, 
jak Związek Pracy obywatel
skiej Kobiet, „Charitas", Iowa 
rzystwa „Osiedle'* i „Opieka" 
W Warszawie, Rodzina Wojsko 
wa, Rodzina Urzędnicza, Poli
cyjna, 2w. Rezerwistów, Fede
rację Z O O., Centralną Organi 
żację Kół Gospodyń Wiejskich 
i t. d.

Rozdawanie darów dla dzie
ci odbędzie się W sposób uro
czysty W świetlicach, w któ
rych umieszczone zostaną cho
inki. Dary te składać się będą 
t palt, bucików, swetrów, ksią 
źek, słodyczy i t. p., przy czym 
akcja odzieżowa, która w mia
rę napływania ofiar prowadzo
na będzie w ciągu całej zimy, 
— w okresie świątecznym o- 
bejmie przede wszystkim naj
biedniejsze dzieci W włeku ©d 
lat 1 do 14, którym brak odzie 
ży Uniemożliwia chodzenie do 
szkoły,

Pewną część palt, ubrań i bu** 
ełfeów zakupują komitety w łlo 
Ścidth odpowiednich do SWO- 
ich możliwości same, Wlęk- 
sźóść odzieży zakupił jednak
komitet ogólnopolski, przydzie 
iająć ją poszczególnym komite
tom wojewódzkim według roz
dzielnika, przystosowanego do 
potrzeb poszczególnych woje- 
w^ztw.

czy, 4900 par bucików i 1550 
swetrów, województwo kieleć 
kle ““  1625 płaszczy, 2300 par 
bucików, 800 swetrów. Woje
wództwo łódzkie — 2Ó00 płasz 
czy, 2800 par bucików, 1000 
swetrów. Woj wileńskie *— 
1000 płaszczy, 1400 par buci
ków i 500 swetrów. Woj. kra

kowskie — 1250 płaszczy, 2000 
car bucików i 600 swetrów. 
Woj. śląskie — 2000 płaszczy, 
19.000 par bucików, które za
kupiło z własnych funduszów i 
1000 swetrów. Poza tym W. M 
Gdańsk — dla dzieci polskich 
— 250 płaszczy, 500 par butów 
! 200 swetrów.

Z A L E T Y
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H. MAKOWSKI - Kruszwicą
Zwabli jubilera betelu

i z r i t o u a l  m u h k in o ty
LONDYN. Wczoraj zatrzyma 

ło się w jednym z pierwszo 
rzędnych hoteli trzech ê fegąn 
ckich osobników, którzy nie
zwłocznie zatelefonowali do fi
lii znanego paryskiego jubile
ra, prosząc o przysłanie do wy

boru większej ilości brylanto
wych p.erścicni.

Pó przybyciu do hotelu przed 
-sawiciel firmy został napadnię 
y przez trzech osobników, 

którzy go skrępowali, po czym 
zbiegli, zabierając klejnoty war 
tośei 16.000 funtów.

Nawe rozruchy w Palestynie
Dtua re m y  ftysadunto w oa ae trze

JEROZOLIMA. Wslki mie- 
disy policją a uzbrojonymi ban
dami trwają w całej Palestynie 
w dalszym ciągu.

W Tulkarem doszło do no
wych rozruchów. W okręgu 
tyf^ policja ares*fóW3ła kilka

Stolica otrzymuje 3000 płasz podejrzanych osób. .Wysadzo*

Ino w powietrze dynamitem dw 
domy, należące do przewód- 
ców terrorystów.

Uprowadzony w niedziele 
przez uzbrojoną bandę pod ko
lonią Kfar Nittin poPcjant Żyd 
zn*Tt?ziony zosIrI w Wadi bez 
życia. Został on zamordowany.

v
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fintyfukatia
Pan Teofil, wychodząc rano 

do biura, spotkał na schodach 
sąsiada.

— Jak tam święta się zapo
wiadają? — spyta! życzliwie 
sąsiad.

Pau Teofil uśmiechnął się do 
brodusznie, jak człowiek, który 
raa zapewnioną przyszłość.

— Pensję mam niewielką — 
oświadczył. — Ale umiem li- 
rzyć.. Tak sobie ułożyłem bu
dżet, że mi musi starczyć na 
świę'a,

— No to chwalić Boga! — po 
wiedział sąsiad. — Wszystkie
go najlepszego.

I ran Teofil poszedł do biu
ra. Biuro było niewielkie. Pan 
Trofil był jego jedynym urzęd
nikiem. ' On i woźny stanowili 
całv personel.

W biurze czekała go miła 
niespodzianka. Szef uścisnął mu 
rękę i oznajmił.

— Jes'em zadowolony z pań 
skiej całorocznej pracy. Dosta
nie pan świąteczną gratyfika
cję. 50 złotych.

Panu Teofilowi jasno zrobi
ło się na duszy. To dopiero bę 
dą piękne świę‘ a! Aż mu się 
łzy zakręciły w oczach ze wzru 
szenia.

W domu, w którym było biu
ro pana Teeofila, mieściło się 
wiele innych bdur i w żadnym 
z nich w tym roku gratyfikacji 
nie dawano. To też wiadomość, 
źe pan Teofil dostał gratyfika 
cję wywołała powszechną sen- 
sa~ję.

Gdy po urzędowaniu opuścił 
biuro posypały się gratulacje.

Najpierw spotkał na scho
dach starego kancelistę Pipko- 
wśkiego, pracującego w sąsiec? 
nim biurze.

— 5 —cściarz z pana! —- we 
stchnąl zazdrośnie Pipkowski. 
Pracuje pan wszystkiego rpk, 
dzieci pan nie ma i dostał pan ( 
gratyfikacje. A ja już 10 lat sie
dzę na posadzie, mam troje dzie 
ci i grosza na święta nie dosta
łem. Gratuluję, gratuluję! Po
życz pan choć z pięć złotych na 
wigilię. #

Pan Teofil nie miał serca od
mówić. Dał 5 złotych.

W bram;e czekało już na nie 
go kilku kolegów z sąsiednich 
biur. .

— Słyszeliśmy, słyszeliśnry! 
Udało ci się bracie! Ho, boi W 
dzisiejszych czasach gratyfika
cja to rzadka rzecz!

— Iii... co to za gratyfikacja... 
— próbował zbagatelizować 
pan Teofil, przeczuwając nie
bezpieczeństwo.

— No.no! Nie bluźnijł 50 zło 
tych piecho^ nie chodzi! Mu
simy to oblać.

— Ależ panowJe!... — prze
straszył się pan Teofil.

Koledzy spojrzeli na kiego su 
rowo.

— Teośl Nie bądź świnią! 
Myśmy gratyfikacji nie dostali*

Pan Teofil nie chciał być świ 
nią i poszedł z kolegami do po- 
b!:skie| restauracji*

Rachunek wyniósł 25 zło
tych. Zawsze jeszcze 20 złotych 
zorMo z gratyfikacji na święta.

Gdy pan Teofil wrócił do do
mu żona radośnie rzuciła mu
się na ?7vję.

— Stykałam, słyszałam!
Piokowskiego! Po- 

w:e^ - ł  m; źe do^aM  f|rałyfi 
ka-l*.. Kupiłam już coś nie cos
na to Vn.-*to.

  i,*-’*do? — przeraził
«;*'» ^ a n T e o f i l .

Żona spofrzata na niego * wy
W:erT. źe *«VC 

•wszystkiego odmawiam, że iy

Rpdzloiłłe z 5. luchestmi
odbędzie się jeszcze w tym roku w N cęi

W związku z samobójstwem 
miss Aikiason prasa angielska 
w dalszym ciągu interesuje się 
żywo osobą księcia Michała 
Radziwiłła i jego przyszłej mał 
^oiiki, pani Suchestow.

Fotografia pięknej pani Su
chestow zdobi szpalty „Daily 
F.xpressu“ , a sensacyjny „Dai
ly Mirror" nazywa ją „najp;ęk 
niejszą córą Izraela na wscho
dzie Europy*.

Dziennik ten podaje ponad 
to, źe Miss Atkinson uchodziła 
w sferach arystokracji polskiej 
Ta przyszłą małżonkę ks^cia 
Radziwiłła i zarządzała „książę 
cymi kopalam i i nieprzebyty 
mi obszarami puszcz radziwił- 
łowskich". Dopiero ' '"źe 
poznał piękną Suchestow zm:e 
nił swe plany matrymonialne.

W związku z tymi „rewela- 
( “.mi" pism arg. Iskich w Men 
e Carlo; gdzie obecnie prr-eby 
va książę Radz wiłł i pani Su 
chestow, żywo się interesują 
ch osobami — Ale ani książę, 
".ni jego przyszła małżonka zda 
ą się nie przejmować tymi f*n 
tastycznymi pogłoskami, jak i 
swą popularnością. Mieszkają 
oni w hotelu „de Paris" co
dziennie przy obiedzie w restau 
racji hotelowej widać ich uś- 
miechn:ętych i żywo rozmawia 
ących ze sobą.

Książe spotyka się w Monte

Carlo z kilku znajomymi Pola
kami, zachowuje się beztrosko 
i od czasu do czasu przycho 
cizi do kasyna.

W rozmowie ze swym: znaj o 
mymi książę oświadczył, źe nie 
chce sofcie psuć pobytu nic przy

jemnymi sprawami, czekający
mi go w Polsce, a szczególnie 
nie chce nic wiedzieć o ubez
własnowolnieniu i o akcji ro- 
.Iziny, s-arniące’’ s ę wczelkim 
siłami nie dopuścił do jego mał 
żeństwa z panią Suchestow.

Ślub z panią Suchestow Jest 
zdaniem jednego z przyjąć ół 
ksiec a, kwest ą najbl źszych 
ini. Prawdopodobne jeszcze 
orzed Nowym Rakiem ślubu u 
dzieli im jeden z księży kat cli 
dtfcb w NPcei.

Socjalityczna Partia Pracy
Została um  na za o gytfaetfc niiie§a'na

Wczoraj w godzinach połud
niowych we wszystkich mia
stach i osiedlach województwa 
krakowskiego zostało opubliko 
wane naslępujące obwieszcze
nie pana wojewody krakow
skiego dr J. Tymińskiego: 

„Istniejąca od 1924 r. Nie
zależna Socjalistyczna Partia 
Pracy, przekształciwszy się w 
Przybudówkę komunistycznej 
“•ar!ii polskiej w toku swej dzia 
lalności szerzyła hasła komu
nistyczne, dążąc do obalenia o- 
becnego us‘roju pańs'wowego, 
:v myśl wskazań kom* partii i

wprowadzenia ustroju radziec
kiego.

/Zbrodnicza działalność tej 
partii została potwierdzona licz 
nymi faksami.

Wobec powyższego Pan Mi
nister Spraw Wewnę'rznych, 
*ako powołany do czuwan:a nad 
bezpieczeństwem i spokojem 
Państwa i za nie w całej pełni 
ndpow:' "zialny, nie mogąc da
lej tolerować tej oragn‘zacji spi 
skowej, postanowił uznać nie- 
-aleźną socjalis^czną par'ię 
pracy jako organizację nielegal

ną i zakazał należenia do mej 
’iT.b współdziałania z nią.

Ostrzegam przelo ludność 
orzed należeniem do tej partii 
i przed braniem jakiegokolwiek 
udziału w jej działalności, ma* 
tącej na celu wywołanie prze
w ró t społecznego.

Oświadczam, że każdy, kto 
mimo tego os*rzężenia będzie 
-adnl należ”* do N^zaleźrei So 
ralistyczre; Partii Pracy lub z 
*ńą współdziałał, zośta’,Je z ca
łą surowścią orawa pociągnięty 
do odpowiedzialności karno-są- 
dowej".

a  iŚmierć podczas libacji
Peztitsciel zab tego m ławie oskarżeń ch
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615 „Kiedy ranne". 6 20 G'mnastv- 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7 00 Dzitn- 
nik porańmy. 7.15 Muzyka (płytv). 
800 — 11.15 Przerwa. 1115 Audycja 
dla dzieci. 1140 Tańce symfoniczne 
(płyty). 11.57 Sygnał ozasu. 12.03 Au
dycja południowa. 13.09— 15.30 Pr/er 
wa. 15.30 Napoleon Bonaparte —  po
gadanka. 16Q0 „Uoznny s!e m6w:d“ . 
1615 Koncert popularny. 16.50 Poga
danka aktualna. 17 00 Kampaira w o
jenna Batorego —  odczyt, 17.15 Kon
cert eolistów. 17 50 Hygicna skóry— 
pogadanka, lł.00 Wiadomości spoit 
18.10 Chińckie motywy (płyty). 18 30 
Program na iuitro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 „Spotkanie z Norwidem" 
—  obrazek z książki. 19.20 „U grobu 
Bacha" —  rep. z kośc. św Jana w 
Lipsku. 19.35 Odczyt. 19 50 Pog~dan- 
ka a/kt. 20 00 Melodie filmowe (pły
ty). 20 45 Dziennik wieczorny 20 55 
Pogadanka aktualna. 21 00 Koncert 
chopinowski. 21.45 „Piękno mowy 
polskiej" —  kwadrans ooeziji, 22 00 
Koncert wieczorny. 22.50 —  23.00 O- 
statpie wiadomości.

WARSZAWA U
13.00 Płyty. 1400 Parę informacyj. 

14.05 Program na jutro. 1110 Muzy
ka. 15 00 Pogawędka gospodarska: 
„Ciasto droidźow e". 15.15 W iadomo
ści sportowe. 15.20 Muzyka lekka 
(płyty). 15.50 Duet na dwa soprany 
16.15 —  18.00 Przerwa. 18 00 Koncert 
popularny (płyty). 1850 Koncert roz
rywkowy (płyty). 19.55 Życie kultu
ralne stolicy. 20.00 —  22.00 Przerwa. 
2200 „Zabobony aktorskie" — felie
ton. 22.15 —  24.00 Muzyka lekka i ta 
neczna (płyty).

Strażnicy ko-lejowi pełniący 
służbę na Dworcu Głównym w 
Warszawie, Eugeniusz Nierad- 
ka, Wacław Zaręba i Wacław 
Chmielewski po zakończeniu 
służby udali się do mieszkania 
Chmielewskiego przy ul. Ślis
kiej 56, gdzie urządzili sobie li
bację.

Po wypiciu większej ilości 
wódki, gdy towarzystwo całe 
znalazło się w wesołym nastro
ju, Zaręba sięgnął do leżącej na 
stole teki i wyjął z niej rewol
wer Nieradki.

Chmielewski, obawiając się, 
że w czasie manipulowania bro 
nią może dojść do niebezpiecz
nego wydarzenia, us!łcwał ode
brać rewolwer Zarębie.

W chwili, kiedy Chmielew
ski wyjmował z ręki Zaręby re

ZASTOSOWANI!:
GRYPA. PRZEZIEBIENIEI
BOLE GŁOWY ZEBOWi ta
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ję oszczędnie. Ale jeżeli mężuś 
dostał gratyfikaqę, to chyba 
żonusia może sobie kupić su
kienkę i parę pończoch!

— Ile to wynosi? — spytał z 
drżeniem w głosie pan Teofil.

— 40 złotych.
W ponurym nastrom szczęśli 

wy gratyfikapt zasiadł do obia
du.

  Gratyfikację diabli wzięli
— myślał z goryczą. —- Mało 
tego. Przekroczyłem budżet o 
20 złotych. _ , t .

W czas;e obiadu rozległ się 
dizwonek. Do pokoju wnadł cio 
teczńv brat żony pana Teofila.

— Teosiu, przepraszam cię 
na chwilkę, mam ważny inte
res.

Odciągnął pana Teofila na 
bok.

—r Wiem, te ci samemu c:ęź- 
Iro i r,: r̂j[v n’*e rś*-:eł;łem cię 
prosić o pomoc. Ale słyszałem

na mieście, żeś dostał gratyfi
kacją. Więc chyba mnie w ta
kiej chwili poratujesz. Choć z 
20 złotych na święta...

V*Po stryjecznym bracie, przy
szedł cioteczny i jeszcze kilku 
dalszych krewnych...

* *
Po obiedzie pan Teofil spot

kał na schodach sąsiada.
— Dokąd pan się wybiera? 

— Spytał sąsiad.
— Do lombardu, żeby zega

rek zastawić. Na święta... Trze 
ba coś kupić,

— Przecież rano pan mówił, 
że słarczy?! — zdziwił się są
siad.

Mvśłałem. źe starczy — 
wepchnął pan Teofil. — Ale 
uważa pan v/ m^dzyczasie mia

Tm • Dos4ałem gra-
tvtikacię.

Napoleon Sądek.

wolwer, nas'ąpił wystrzał. Na 
szczęście, kula nie drasnąwszy 
nikogo wyszła przez otwarte 
okno.

Chmielewski doskoczył do o- 
kna, pragnąc sprawdzić, jakie 
wrażenie ?tr2aj wywołał na są
siadach. Kiedy stał pochylony 
w oknie, usłyszał ponowny huk 
rewolweru. Odwrócił się i w 
tym momencie spostrzegł, że Za 
ręba osuwa się na ziemię, a w 
bliskiej odległości stoi bezrad
nie Nłeradka, trzvmając dymią 
cy rewolwer w ręku.

Jak się okazało, postrzał był 
śmier'ełny. Zaręba z przestrze
loną głową padł mar-wy.

Wkrótce zbawiła się pc-licja i 
prokurator. Nieradka wyjaśnił, 
że po pierwszym strzale rewol
wer pozostawiono na stole. Nie 
radka, chcąc rewolwer scho
wać do teki, wziął go do ręki i 
niechcący spowodował wy
strzał.

Widząc zwłoki kolegi Nierad 
ka zaczął lamentować, że tego 
nie przeżyje i że sam sobie od
bierze życie. Wszczęłe docho
dzenie wykazało, że między 
Nieradką a Zarębą is’mały jak 
nadepsze stosunki, i bezpośre
dnio przed strzałami nic nie za

12.16 8 effór rzezi
WASZYNGTON. Poselstwo 

Republiki Haiti ogłosiło komu
nikat, w którym oblicza ilcść 
•ofiar październikowej rzezi w 
San Domingo na 12.168 osób. 
Komunikat oskarża Republikę 
San Domingo o pcgwałcen e 
traktatu pokojowego z r. 1874 
i triktatu przyjaźni, zawarte
go w r. 1929.

kłóciło wspólnego dobrego hu
moru.

Nieradkę pociągnięto do od
powiedzialności za nieos'rożne 
spowodowanie śmierci. Wczo
raj NWadko stanął orzed Są
dem Okręgowym w Warszawie.

WybecH «i tmeta 
tale! podziemne!

TOKIO. Wskutek wybuchu 
gazu w tuneki kolei podziem
nej będącej w budowie ped 
stacją Śzimbaszi 60 osób odnło 
sło rany a 10 koni uległo *wę£ 
leniu. Wybuch spowodował ob 
:unięcie się ziemi na przestrze 
ni 100 metrów.

Kat*st'ofal<ie burze na 
Czarnym łtorzu

CZERNIOWCE. Prasa dano-
si, że na skutek panujących na 
Czarnym Morzu od kilku dni 
gwałtownych burz na w ybrz*ąr 
żu rumuńskim zatonęły 3 ża
glowce i 14 barek. Dokładna 
liczba ofiar nie została jeszcze 
ustalona.

Zder enie pociągów
BUENOS AIRES. Donoszą z 

La Paz, że wskutek mylnego 
nastawienia zwrotnicy nastąpi
ło zderzenie się pociągów pa
sażerskich na linii kolejowej 
Arica — La Paz, pomiędzy 
miejscowościami Charana "i 
Viecha. W wypadku zginęło 7 
pasażerów, 4 osoby zostały 
mężko ranne.

Popiera! „B ‘ały Krzy V

Znsny org ś wydawca r«s«f$ki
z m t l  tragicznie w ostatn i;j nędzy

PARYŻ. W jędnym z małych 
hotelików na przedmieściu °a 
ryża zmarł, przed dwoma dnia
mi zatruty gazem świetlnym 
znany w swoim czasie wydaw
ca rosyjski A1eks,s Suworin, je 
den z trze h braci Suworirów 
którzy byli wydawcami piz d 
wó:ennego wielkiego dziemrka 
Nowo!e Wremia".

Po rewoluc*i -osy ski-'* trz~i 
bracia Suworinowie Michał,

Borys i ATeksy próbowali w 
Białogrodzie i w Paryżu p.owa 
dzić dalej sweją pracę wydaw
niczą, jednakże bez pomyślnych 
“ezultatów.

Przed paru nredąccmi zmarł 
w Białogrodzie pierwszy z bra 
ci M?chal Suworin, obecne 
drug: z braci A ’eksy Suworin, 
który po śmierci ała orze
■v'ós! re  do zmarł tra
gicznie w nędzy.



£*«•. 4

t m u s i  RYS

S T R Z a S O jq C fl  P O W IE Ś Ć  O  B O H A T E R S T W IE ,
m ib O S C I  t P O Ś W IĘ C E N IU

Sas Charewicz poznał Jadzię. Gdy ta podniosła sie z za
miarem opuszczenia poczekalni, prokurator zaskoczył jej dro
gę i r o f  rosił o dokumenty. Po przejrzeniu papierów oświad
czył jej:

—  Aresztuję panią, towarzyszko Jadwigo! Czy pani mnie 
nie poznaje?...

Jadzia nie drgnęła, s4ała wciąż na mie*‘scu. Na
myślała się, fałd plai* działania przedsięwziąć.

Ten prokura! or, nędzny człowieczek poznał ją. 
Teraz już w to nie wą pi.

Gzy nie ma jednak drogi ratunku? Czy nie ma 
wyjścia?

Jedynym wyjściem teraz jest grać dalej swą raz 
obraną rolę. Będzie grała nadał rolę Chlestakowa, 
tak długo, póki władze miejscowe nie dostaną wia
domości z Omska o pewnej niebezpiecznej terroryst- 
ee, k‘ óra podaje się za damę z wyższych sfer peters
burskich i ma przy sobie dokumenty i paszport na 
imię i nazwisko niejakiej księżny Anny Woroncewej.

Rozumie, że nie została jeszcze zdemaskowana. 
Mcże jeszcze pewien czas grać swą rolę, urządzać 
skandale,'grozić interwencją władz wyższych.

Jadzia roześmiała siię głośno. Śmiech jej był 
pełen lekceważenia.

— Cha, cha, cha... pan jest... dzisiaj wstawiony... 
iW przeciwnym wypadku poznawałby pan lepiej 
swoich znajomych... Nie popełniałby pan takich nie
dopuszczalnych błędów...

— Dość tej gry! — powiedział Sas Charewicz. 
—- Zabawa ta nie uda się... towarzyszko Jadziu!... 
Co porabia towarzysz Tadeusz?... Co pani porabia 
tu u nas?...

Trzymał ją za lewą rękę i patrzał sTę na nią 
triumfującym wzrokiem. Im dłużej rozmawiał z tą 
kobetą, tym więcej się przekonywał, że ma do czy
nienia ze znaną działaczką par lii, do k’órej niedawno 
sam należał. Głos Jadwigi Izdebskiej znał dobrze, 
a głos tej kobiety jest tak łudząco podobny, że nie 
ma już wątpliwości. To jest głos Jadw’gi Izdebskiej!

— Pani pozwoli ze mną — dodał. — Nie wie
działem, że pani zos*ąła ostałnio księżną...

Jadzia zdawała sobie sprawę, źe ieśli teraz n*e 
zagra wyśmienicie swej roli, jest zgubiona. Chwila 
ta jest decydująca.

Pos'anowiła poskąpić tak, by sieb'e ochronić, 
urałować i jednocześnie odnieść moralne zwycięstwo 
nad przeciwnikiem, śmiertelnym wrogiem.

N'e jeden raz zemściła się w ten sposób na słu
żalcach carskich. Znała tę sztukę wyśmienicie. Te
raz będzie miała ze swego czynu podwójną sytysfak- 
cję.

W tej samej chwili, kiedy Sas Charewicz trzy
mał ją mocno za lewą rękę, dała mu prawicą taki 
policzek, źe ten wypuścił podświadomie jej rękę 
i chwycił oburącz za twarz. Z ust spływał cieniutki 
strumyczek krwi.

Były siudcnclk a obecnie szef ochrany w Kras
nojarsku Sas Charewicz był lak zaskoczony wypad
kami, k!óre potoczyły się w nieuchwytnym dla nie
go tempie, że nie siedział jak się ma zachować. Wy
cierał chusteczką krew z ust i pojękiwał z cicha.

Jadzia działała planowo i z zimną krw?ą. Po 
tym zajściu, podniosła dumnie głowę, przeszła obok 
Sas Charewicza i skierowała się w stronę wyjścia.

W poczekalni wszczął się ruch.
Kilku mężczyzn, wśród nich jeden z ofcerów, 

który siedział razem z basem przy siole, okrążyli 
spcliczkowanego i przytrzymali słaniającego się sze
fa ochrany.

Dwóch innych oficerów podbiegło prędko do 
drzwi i ujęli mocno Jadzię pod ramiona.

Jadzia i leraz nie s’raciła zimnej krwi. Spojrzą* 
ła na oficerów przenikliwym, grożącym wzrokiem 
i krzyknęła:

— Proszę mnie puścić! Spoliczkowałam tego 
pana dlatego, że mnie obraził... mn;c księżnę Wo- 
roncewą... Splamił moją godność ośobis;'ą — mówiła 
głosem pewnym i hardym. — Jeslem delega'ką to
warzystwa pomocy biednym więźniom... Zos'ałam 
wysłana za wiedzą Ministerstwa Sprawiedliwości na 
inspekcję dalekich więzień na Sybirze... Sios*ra moja 
jest damą na dworze cara... proszę... tu jest list po
lecający z Minis‘ers'wa... proszę spo‘rzeć! — wy;ęła 
jedny mruchem „papier** z torebki i pokazała ofice
rom. — Moja godność książęca podyktowała mi po> 
dobne pos‘ ępowanie... Nie mogłam inaczej... Uczy
niłam tak, jak przystoi córce księcia Aleksandra Wo- 
roncewa...

Oficerowie słali mezdecydowani. Wszys4ko co 
Jadzia oświadczyła im, było tak szczere, tak natu
ralne, że nie wiedzieli, co mają dalej robić...

Jak dalej postąpić?
Czy szef ochrany nie omylił się?...
Nie mają do niego zaufania. Ma taką mglistą 

przeszłość... przy tym, jak słyszeli z rozmowy jego 
z tą damą, umie i kłamać.

Dama ta jest naprawdę arystokratycznego po
chodzenia. Zachowanie jej niezbicie o tym świadczy. 
Gdyby nie miała tych listów, gdyby nie była pewną 
swego zwycięstwa, nie odważyłaby się spoliczkować 
szefa ochrany, osobę urzędową...

Ostatni jej wyczyn wskazuje wyraźnie na to, źe 
mają do czynienia z prawdziwą księżną, delegatką 
Ministerstwa Sprawiedliwości...

Tak! Tu zaszedł jakiś fatalny błąd...
Nie mieli jednak prawa puścić tej damy. Spolicz- 

kowała szefa ochrany. Trzeba tę sprawę wyjaśnić.
Stali chwilę w milczeniu. Każdy spoglądał na 

drugiego. Wreszcie jeden z nich odezwał się:
— Pani będzie łaskawa udać się razem z nami 

do kancelarii żandarmerii, do dyżurnego oficera. Na

szym obowiązkiem jest spisać protokół z tego zaj
ścia...

— Ależ nie mam nic przeciwko temu... Ja i tak 
tej całej sprawy płazem nie puszczę... Od razu po 
moim przyjeździe do Petersburga dam znać wyższym 
czynnikom o porządkach, jakie panują u nas na Sybi
rze... Takie wybryki urzędników muszą być surowo 
karane... Zdaje mi się jednak, że moja obecność nie 
jest panem konieczna... Mam zaufanie do panów... 
Proszę, niech panow e spiszą prookół... Nie mogę 
opuścić poczekalni dworcowej... spóźnię się na po
ciąg—

— Bardzo nam przykro — powiedział oficer to
nem uprzejmym prawie służalczym. — Nie możemy 
się jednak na to zgodzić...

— Ha... trudno... muszę wobec tego pójść z pa
nami — zgodziła się Jadzia.

Sas Charewicz ocknął się w międzyczasie, pod
biegł do stojących oficerów i rozkazał:

— Zaprowadzić tę bes'ię do ochrany!... Pcdła 
•bun'owszczyca... Zawiśniesz na szubienicy... psie 
pokolenie... Nie uda ci się cała gra... Mnie nie otuma
nisz! .. Poznałem ciebie!...

Jadzia uśmiechała się spoko:n:e
— To pan mnie sprowokował do czynnej obrony 

mój, panie *— odezwała s?ę. — Nie wiem kim pan 
właściwre je-sł... Pan jest o^obą urzędową, to tym 
bardz'e; przykre i nieodpowiedzialne ies* nańskie ra
chowanie się wcbec obcej, n’eznanej kobie4y... Żą
dam od pana, by pan się udał razem ze mną do kan- 
cevarii szefa żandarmerii... Tam zostanie spisany pro
tokół o tym całym wydarzeniu — zmarszczyła groź
nie brwi. — Z panem nie mam nic więcej do załat
wienia...

— Nic nie pomoże moja paniusiu!... Za dobrze 
c*ę znam... Za długo obcowałem z *-obą, by cię teraz 
nie poznać — zapomniał rię Sas Charewicz, że iest 
w icwarzvs’wie oficerów, którzy nie wiedzą nic o je
go prre^ośri.

Ktoś z obecnych przy awan’urze ludzi zawTado- 
mił w tym czas‘e szefa kancelarii żandarmów o incy
dencie, jaki się wydarzył w poczekalni drug; klasy.

N** przybił no oół gc.drTnie szef żandar
merii, mężczyzna o olbrzymrej nieksz*ał,ne; głowie 
i wybałuszonych oczacii — jakby się ciągle wszyst
kiemu dziwił.

Zaczął s;e wypyływać o nrczeg^Nr
Po«'awa Jadzi i urzędowy „papier** z Minis*er- 

s'wa budził prawdopodobnie w tym dziwacznym 
człowieczku więcej poszanowania nii r?V*a drżąca 

P1- tewicza, o płonącym policzku i opu
chnięci wardze.

Teren dworca znaMował s:e pod opieką szefa 
jHr^nrmerii i to postanowił żandarm wykorzystać. 
Wiedział, że wszyscy obecni muszą się podporząd
kować iego rozkazom.

Pokręciwszy chwilę wąs zwrócił się do szefa 
ochrany Sas Charewicza:

— No dobrze... Przebieg sprawy znam dokład
nie z opowiadania jednego z obecnych... Pan pozwo
li do mnie do kancelarii... Tam spiszemy protokół 
o całym zajściu... Jeśli pan będzie chciał, poda pan 
księżnę do sądu... proszę bardzo... Pani pozwoli ze 
mną księżno...

— To nie jest księżna Woroncewa — zawołał 
ze złością w głos;e Sas Charewicz — To jest znana 
terrorystka Jadwiga Izdebska...

(Dalszy ciąg jutro)
BM

P r z e z  w y s t a w ę
— Jest mi bardzo przykro,— 

oświadczył szef — ale w ostat
nim miesiącu spóźniła się pani 
sześć razy. Pani wie, jakie z 
tego wyciągamy konsekwencje.. 
’ Dolly doskonale wiedziała. Po 
djęta w kasie cztery funty i 
dziesięć szylingów i opuściła na 
zawsze biuro.

Po raz pierwszy od wielu lat 
Dolly znalazła się przed połud
niem powszedniego dnia na Ox 
ford Street, gdzie nie było obc 
cnie żebraków, gdzie wszystkie 
sklepy były otwarte i gdzie mo 
żna było wszystko kupić, co 
nie przekraczało czterech fun
tów i dziesięciu szylingów. Na 
gle przeszła obok wielkiego do 
mu towarowego i stanęła oszo
łomiona przed szóstym oknem. 
Ujrzała tam wspaniałe futro 
nurkowe, a na nim wywieszkę 
z ceną: .cztery funty, dziesięć 
szylingów**.

Dolly nie namyślając się dłu
go, przestąpiła próg domu tewa 
rowego. skierowała się do 
działu sprzedaży futer i zażąda 
ła futra nurkowego z wystawy 
numer sześć.*

Harry Rodney grzecznie się 
ukłonił i po^ecT stare: pannie 
Polding przenieść futro. Harry

był kierownikiem ekspedycji i 
tylko tego przedpołudnia zastę 
pował swego kolegę Blinksa, 
który udał się na pogrzeb! Do
skonale się składa, pomyślał 
Harry, stary Blinks będzie 
wściekły, a przy tym osóbka ta 
jest tak urocza...

Panna Polding pomogła Dolly 
założyć futro i zaprowadziła ją 
przed wielkie lustro. W tej sa
mej chwili sprzedawcy zauwa
żyli wywieszkę z ceną.

Na miłość Boską, — szepnę
ła panna Polding — tam jest in 
na wywieszka, przecież futro 
kosztuje czterysta funtów. To 
z pewnością ci idioci dekorato
rzy przez niedopatrzenie prze
wiesili wywieszki. Przepra
szam panią.... — rzekła na głos, 
zwracając się do Dolly.

— Milczeć! — syknął groźnie 
Hary.

— A więc cztery funty i dzie 
sięć szylingów — zapytała Dol
ly z lekkim cieniem niepewno
ści w głosie.

— Tak, — odparł Harry. — 
Dokąd mamy odesłać futro?

— Zatrzymam ja na sobie — 
-zekła Dolly i otrzymawszy 
kwit do kasy, oddaliła się od

prowadzana spojrzeniem Har- 
ryćgo.

— Już 11 lat pracuję tutaj,
— wykrzyknęła panna Podling
— i nie mam zamiaru z pańskie 
go powodu tracić posady. Idę 
do szefa!

Po kilku minutach szef, John 
Coosh wezwał do siebie Har- 
ryego.

— Panna Polding opowiedzia 
ła mi o tym wypadku, który po 
prostu przeszedł wszystko co 
się dotychczas wydarzyło w 
mojej długoletniej praktyce. 
Czy odpowiada prawdzie to, 
co przed chwilą opowiedziała 
mi panna Polding.

— Tak, panie dyrektorze. 
Uczyniłem to z dwóch powo
dów... ,

— Nieprawda, — przerwała 
mu panna Polding — dziewczy 
na ta po prostu spodobała mu 
się i to wszystko.

— Niech pani się uspokoi, 
panno Polding. — Słucham pa
na, panie Rodney.

— Przede wszystkim owa 
kobieta udałaby się do redakc’i 
jednego z p;sm brukowych i już 
jutro ukazałby się sążnisty ar
tykuł pod takim nagłówkiem: 
„Niezwykłe metody handlowe 
domu towarowego Coosh i Spół 
ka*‘. „Wprowadzenie w błąd 
publczności" itd. Dopóki wy 
szłaby na jaw prawda, stracili
byśmy tysiące, a po drugie...

— Jest to histeria, a nie pro

wadzenie interesu! — przerwał 
mu Coosh gniewnie, chociaż 
zdawał sobie sprawę, że ten mło 
kos ma rację. — Czy klientka 
ta wyglądała przynajmniej na 
szantażystkę?

— Nie. Ale na pewno opowie
0 tym, swoim przyjaciółkom, a 
to lepiej poskutkuje niż sto ar
tykułów w gazecie! Poza tym 
proponuję panu, panie dyrekto 
rze, aby powtórzył pan tę hi
storię z futrem nurkowym jutro
1 pojutrze.

j Coosh jęknął aż z przeraże
nia.

— Jeśli pozwoli pan sobie na 
jeszcze jeden taki żart, wymó
wię mu posadę! — krzyknął.

j — Ale ja wcalę pie żartuję— 
odparł z lodowatym spokojem 
Harry. — Proponuję tylko pa
nu doskonały interes. W ostat
nich miesiącach nasze ogłoszę 
nia były przeraźliwie nudne. 
Natomiast niech pan jutro poda 
w gazetach „Zwracajcie uwagę 

! na nasze wystawy! W każdym 
oknie znajduje się przedmiot, 
którego cena jest czterokrotnie 
niższa od prawdz wej. Radził
bym wywiesić papierowe paśy 
z podobnym napisem poprzez 
wystawy i zawiadom*ć jedno
cześnie policję aby utrzymała 
obrządek przed naszymi m~ga- 
•̂ ynami. Od następnego dnia 
silny posterunek policji musiał 
regulować ruch przed magazy
nami C cos ha. Publiczność ku

powała gorączkowo w nadziei, 
że dostanie się jej tajemniczy, 
tani przedmiot. Harry zaś zo
stał szefem reklamy, otrzymał 
prowizję od obrotu i miał ob
serwację nad wystawami. Har 
ry z radością podjął się tej o- 
statniej funkcji. Przyglądał się 
codzienie tysiącem twarzy, ale 
tej, której pragnął ujrzeć, nie 
widział. Nagle pewnego dnia 
ujrzał ją i wybiegł na ulicę.

Ale Dolly już go zauważyła. 
Straciła ona w ciągu ostatnich 
dni spokój ducha, ponieważ oba 
wiała się, te zabiorą jei futro. 
Dolly była może jedyną osobą 
w Londynie, która nie czytała 
gazet i nie miała zwyczaju przy 
glądać się napisom na wysta
wach. Tylko tłumy ludzi przed 
wystawami domu towarowego 
ściągnęły ją tam. Gdy ujrzała 
Harryego wybiog^ącego z ma 
gazynu, sądziła, że pragnie ią 
przekazać w ręce policji jako 
oszustkę. Wzięła więc nogi za 
pas i coraz bliżej słyszała jego 
kroki.

Nagle zatrzymała się. Zasa 
pany Harry również się zatrzy
mał.

Dolly zdecydowała się na 
wszystko, wymierzyła młodzień 
cowi siarczysty policzek i zapy 
4ałav

— Czego pan ~hce ode mn’e?
— Aby zcst~ls pani mo ą żo- 

ną — odparł ze spokojem Har



Str. S

ECalencfarz dnia

22
r u s z e ń

ŚRODA

Zenona m., Hono
riusza.

Słowiański: Drogo-
m'ra.

Słońca w&ch 7.43, 
zach. 15.26. 

Księżyca wchód: 
21.54, zach. 10.14 

HISTORIA PODAJE:
1831 Rz^ź powstańców polskich przez 

Niemców w Eliblągu i F schau. 
1863 Rozstrzelany został w Radomiu 

Zygm Chmielewski, wódz pow 
stania.

1914 Bitwa Legionów pod Łowczów- 
kiem.

1914 Początek rokowań w Brześciu 
Litewrkim nrędzy państwami 
centralnymi a Ro®;ą bolszewicką 

P R Z Y S Ł O N A :
Dla lękliwego ściany mają uszy.

KTO NIE WIE, ŻE:
Rak 1937 zaznaczy! s:ę zbudowa

niem około 1.100 km. nowych dróg. 
HUMOR WIEI KICH LUDZI: 

Szkoda. Kapelmistrz wiedeński 
Hellsberg codzienn e kupował gazetę 
w tym samym kiosku. Ody pewnego 
razu z^nemni ł w domu portmonetki z 
pieniędzmi, sprzedawczyni oświadczy 
ła, że może zapłacić n.a drugi dzień

—  A jak tej nocy umrę — zapy
tał ze śm-echem siłyrnv k?pelmrtrz.

—  To szkoda nie będzie zbyt wiel
ka — odparła sprzedawczyni.

Tfismr renie snów
Pani luśka K. będzie pnzeżycie mi

łosne. Pan M. myśli o Pani. Ktoś wK
Pani

3-ch zamaskowanych bandytów
dokonało zuchwałego mpatfu pod Gorlicami

GORLICE. Cały powiat znaj
duje się pod wrażeniem nie
zwykle zuchwałego napadu na 
dom Anny Pcciechowej w Rze 
pienniku Strzyżewskim, dokona 
nego przez trzech zamaskowa
nych bandytów.

Pociechowa zajmuje dom po 
łożony tuż nad granicą powia
tu tarnowskiego z dwiema cór 
kami Marią i Rozalią, i synem 
20 - letnim Klemensem. ,

W nocy ze środy na czwar- 
'ek jedną z córek, Rozalię obu 
dziło gwałtowne gęganie gęsi, 
które na noc w obawie przed 
złodziejami zamykano w sieni. 
Rozalia przypuszczając, że zło 
dzieje wtargnęli do sieni, wzię 
ła siekierę i uaała się tam. W 
sieni natknęła się na trzech za 
maskowanych mężczyzn, któ
rzy rzucili się na nią, wyrwali 
jej siekierę dźgnęli kilka razy 
bagnetem.

Szamotanie się w sieni, wyr 
wało ze snu Marię, która po
spieszyła siostrze z pomocą. 
Bandyci rzucili się równeż na 
nią i pobili ią drągami.

Krzyki kobiet zbudziły Pocie

jchową i Klemensa. Młodzieniec 
w mig zorientował się w sytu 
acji, porwał ławkę i ruszył na 
bandytów. Rozpoczęła się roz
paczliwa walka m ędzy bandy
tami a Klemensem, któremu po 
magały jak mogły siostry.

r a k
WCIERAJCIE W SK(JR£ 2ABE2PIEC.ZAJĄCY OD OPiERZCHMIECIA ; ZACZERWIENlCniA NADAJĄCY RĘKOM MIĘKKOŚĆ i BlAtOS'C'

^ P R A Ł A T Ó W
P E R F E C T l O N

W pewnej chwili Pociecho- 
wej udało się niespostrzeżenie 
wydostać przez okno. Wybie 
gła na arogę i zaalarmowała 
sąsiadów.

Walka zaś w domu trwała 
nadal. Klemensowi w pewnym 
momencie udało się zerwać je 
dnemu z bandytów chustkę z 
twarzy, a wówczas ten strzelił 
do niego z rewolweru. Strzał 
był celny. Klemens runął na 
ziemię, a bandyci widząc że są 
zagrożeni, zbiegli. W kilka mi 
nut po zniknięciu bandytów 
Klemens wyzionął ducha.

Wszczęte dochodzenie ustali 
ło na razie, że bandyci dostali 
się do domu przez dach kryty 
słomą. Spodziewali się oni obfi 
tego łupu, gdyż Pociechowa u- 
chodziła w okolicy za oszczęd 
ną gospodynię, pobiera rentę 
wdowią, a poza tym we wto
rek sprzedała na targu krowę. 
Pościg za bandytami trwa.

A s  P iiiy c ti
w p lę k to o s fa p o

S&IDSGLNIE P3ZVięGA 
&£•*'JEDYNIE NIESZKODUUN 

BOGRCTt JO ODCIENI

wyrzuty.domu będzie czynił 
Spełni się życzenie.

Blondynka AL J. (Gdynia). Będzie 
Pini podróżowała. Zna:d-zie Pani 
s-zczerego przyjaciela między Ludźmi 
pracy. Będzie duża. niespodziewana 
zm aca na lepsze. Rozmowa z cudzo-

P. V7acck Y7. Będzie rozmowa z mi I û at 
łą znajomą. Podoba się Pan bardzo!  wanym 
b ’ o-ndynce Otrzyma Pan p:en'ądze

Występ bezczelnego oszusta
który okrada naiwnytfi w  p o ł c i u  sposób

W ostatnim czasie pojawił się 
na terenie podwarszawskim 
bezczelny oszust, okradający na 
mniejsze i większe sumy wiele 
osób.

Podając się za delegata lub 
też kontrolera Ministerstwa 
Skarbu obchodzi on prywatne

mieszkania byłych wojskowych 
i rodzin po powstańcach rzeko
mo w celu sprawdzenia doku
mentów i stwierdzenia wpłaco
nych podatków.

Naciągnąwszy szereg osób w 
różnych miejscowościach o- 
szust pojawił się znowu na wi-

K‘ oś w sąsiedztwie będzie niedoma
gał.

N. G. Sen Pani wróży zamożność 
w przyszłości. Blondyn odwiedzi Pa- 
n:'ą. Los s;ę do Pani uśm'cchn:e. Od
waga i mccne nerwy dazą Pani w ży 
chi dużo dobrego.

SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO

znakomicie reguluje trawienie.

Jezwonny Sok CzornVi
zalecany przy kaszlu i katarach 

dróg oddechowych.

Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 

Miodowa 14.

Na tropie potwornego mordercy
któngo cii a a  psdł mieszkaniec Lwowa

Śledztwo w sprawie potwor
nego mordreslwa, którego olia 
rą padł mieszkaniec Lwowa, 
Daniel Stećkow, o czym obszer 
nie donosiliśmy wczoraj, trwa.

! Sądowa wizja przeprowadzo
na w mieszkaniu zabitego usta 

jliła, że Stećkowa zamordowano 
dwoma uderzeniami kawałka 
płyty marmurowej stoł. w gło- 

j wę. Ponadto na podsiawie róż- 
I nych szczegółów zdołano stwier 
dzić, że zbrodniarz przerażony

IVa m a ł e j  w o l f i m i f a r l e . . .

Ach, te zmysły!
czyli: „Całus w  clemnoścl:cłił>

(A. E.) — Czemuż awanturo 
wał się pan w kinie? — pytał 
sędzia pana Gryncwajga.

Pan Gryncwajg stał przed 
stołem sędziowskim smutny i 
zrezygnowany.

— Muszę panu sędziemu de• 
tałicznie opowiedzieć o tym wy 
padku. Jeszcze dziś jestem pod 
ponurym wrażeniem.

Wyobrażaj sobie pan sędzia 
mój głupi pomysł, żeby pójść z 
żoną w piątek do kina.

Czy ja nie wiedziałem, że lu
dzie w piątek się gniotą, jak 
śledzie w beczce? Wiedziałem.
A że moja żona zabiera ze so
bą teściowe i że teściowa jest 
bardzo paskudna kobieta z wiel 
kimi paskudnymi uszami? Te2 
wiedziałem. No to dlaczego po
szedłem, się pytam?

Rzeczywiście w kinie było 
ciasno, że brak mi słów. Wes2* 
liśmy po ciemku, z powodu spóż 
nilitmy się na początek, i ja 
ciągnąłem moją żonę, a moja 
żona teściowe, i tak pociemku. 
macając sękami, znaleźliśmy ja
kieś trzy miejsca.

Kiedy usiadłem. i zacząłem 
sie spogrcdać rrn ch~an, to tam 
pokazywali kobit kie, źe coś nad

zwyczajnego. Ona miała parę 
nóg — daj mnie Boże taką jed
na. Poprostemu nie mogłem u- 
siedzieć.

Panie sędzio! Przecież oba} 
jesteśmy mężczyźni... Pan mnie 
zrozumie. Jak się patrzałem na 
tę kobit kie, to czułem, że moje 
serce wypełnia się miłością. I 

tego wszystkiego objąłem mo
ją żonę — kogo miałem objąć?
— i ją pocałowałem.

Nagle film się zepsuł. Zapa
lono światło. Patrzę — i zimno 
mi się robi przed oczami. Co ja
zrobiłem?!

Przez omyłkę w ciemności po 
całowałem teściowe!

  Uś — jęknąłem do siebie.
— Coś ty uczynił?

Kogoś ty pocałował? Tę sta
rą cholerę? Za co? Za te wszy
stkie świństwa, co ona ci robi? 
I w co? W jej piękne słoniowa 
te ucho?

To ucho mi dobiło. Zrobiło 
mi się niedobrze, spadłem na 
ziemię z wielkim krzykiem — 
i to była właśnie tą awantura.

Sąd skazał pana Dawida 
Gryncwajga na dwa dni aresztu 
z zawieszeniem.

widokiem rozmiaźdżonej czasz
ki Ctećkowa nakrył go kocem. 
Następnie dopiero przystąpił 
do otwierania kasy. Otworzy! 
pierwsze zewnę‘rzne drzwi, do 
skrytki jednak nie mógł się do 
stać, ponieważ złamał mu się 
klucz. Wówczas starał się roz
bić drzwi, używając do tego zna 
lezione w mieszkaniu przyrzą
dy. Robił to jednak bardzo „niej 
fachowo*' i dlatego wysiłki ,e* 
nie dałv żadnego wyniku. Ziry
towany niepowodzeniem zbrod 
niarz zaczął gorączkowo wy
rzucać z kasy różne papiery i

weksle, -przypuszczając, że mo
że pod tymi papierami znajdzie 
pieniądze.

Policja przypuszcza, źe zbro 
dni dokonała osoba dobrze zna 
jąca tryb życia zabitego. Żona 
i córka Stećkowa, które miesz
kały osobno, dowiedziawszy się 
o morderstwie, przybyły na 
miejsce zbrodni i dały głośny 
wyraz swej rozpaczy.

W ostatniej chwili ’ owiadu- 
jemy się, że policja jest już -ia 
Iro n ie  bandyty. Dla dobra ś*edz 
twa nazwisko jego jest jednak 
trzymane w tajemnicy.

downi w Skierniewicach.  ̂ P© 
przybyciu do mieszkania Fran
ciszki Br." ek zażądał on oka 
zania papierów. W trakcie roz
mowy Brzostakowa wyznała 
przybyłemu „urzędnikowi", iż 
posiada papiery wartościowe.

Okazało się, źe właśnie aku
rat „pan kontroler" posiada 
spis ostatnich losowań. Uciesz© 
na kobieta pokazała mu więc 
papiery, chcąc dowiedzieć się, 
czy przypadkiem nie padła na 
któryś z numerów jakaś wygra 
na. Przejrzawszy okazane sobie 
papiery przybyły oświadczył, 
iż żaden z numerów idę wy
szedł w ciągnieniu po czym 
zwrócił je właścicielce.

Dopiero po iego wyjęciu Brz© 
stakowa zorientowała się, że 
część z papierów trafiła do kie 
szeni oszusta.

Wdrożone dochodzenie ale 
doprowadziło jeszcze dc ujęcia 
aferzysty. Jak wynika z oświad 
czeń władz grasował on już w 
wielu innych miejscowościach, 
nabierając kilkanaście osób w 
podobny sposób, jak Brzosta
kową.

menia jego śmierci” . Spn wa 
jednak j«st niezwykle skompli
kowana, gdyż kodeks cywilny 
przewiduje dla wniesienia od
wołania od decyzji, uznającej 
kogoś za nieżyjącego — termin 
jednomiesięczny tymczasem 
zaś upłynęło już 5 lat, wobec

czego sprawa jest przesądzona.
Wczoraj w gdańskiej Izbie 

dla spraw cywilnych odbyła tię 
r-̂  Trawa i skarga pana F. zo 
stała oddalona, wobec czego 
F uhcjalnie uchodzi za zmarłe 
go, chociaż w rzeczy w stości 
żyje i cieszy się dobrym zdro
wiem.

Q „unieważnienie swej śmierci”
wystąpi) g iiń sician iu , tctiiy 15 lał n <3 ó iw a l z m n  I m .

Niezwykła historia wydarzy j proces, domaga'ącjię „umeważ 
ła się ostatnio na terenie Gdań' 
ska.

Obywatel gdański Jerzy F. 
w roku 1922 porzucił swoją żo 
nę i pięcioro dzieci i opuścił 
Gdańsk w niewiadomym kie
runku. Ponieważ nie dawał o 
sobie żadnego znaku życia, żo 
na jego wystąpiła do Sądu z żą 
daniem, aby męża jej uznano 
za nieżyjącego.

Sąd Okręgowy w Gdańsku 
przychylił się do tej prośby i 
w październiku 1933 r. uznał 
Jerzego F. za nieżyjącego. Po 
uzyskaniu tego orzeczenia żo
na F. wyszła za mąż i żyła 
szczęśliwie do tej pory ze 
swym nowym mężem.

Zupełnie niespodziewanie za 
ginony od lat 15 Jerzy F. dał 
teraz o sobie znak życia. Oka 
żuje się, że przebywał gdzieś w 
Austrii, n:e chcąc utrac:ć swo 
jei renty wojennej F. poczynił 
odpowiednie starania u władz 
austrackich, które zwrócimy się 
do Gdańska, skąd nadaszła od 
powiedź, źe F. został urzędo
wo uznanv za zmarłego.

Zakoczony tą 
iF. wytoczył 6wej

Sltsik tram we jat z/ w t . d u
ŁÓDŹ. — Od dłuższego czasu i pracę, 

toczyły się pertraktacje między | Między innymi należy zazna-
związkiem zawodowym praco
wników tramwajowych, a dy
rekcją tramwajów łódzkich w 
sprawie poprawy warunków 
bytu i unormowania spornych 
zagadnień.

Przed kilkoma dniami zwią
zek wystosował list do dyrek
cji, domaga?*c się: uzgodnienia 
płac zgodnie z orzeczeniem ar
bitra, przyznania zasiłku zimo
wego oraz aby pierwszy dzień 
Świe1 Bożego Narodzenia był 
wolny od zaięć W piśmie tym 
związek zaslrzegł, źe ieśli do 

' 20 hm. dyrekcja nk da odpo- 
w'adomością wiedz! i odrzuci żądania praco- 

byłej żonie j wników, tramwajarze porzucą

czyć, że niezależnie od załat
wienia postulatów ekonomicz
nych tramwajarze postanowili 
mocno obstawać pręy dniu wol 
nym od zajęć i nie wyjeżdżać 
pierwszego dnia świąt 

W poniedziałek związek ©• 
trzymał list od dyrekcji z któ
rego wynikało, że żądania pra
cowników nie zostaną uwzględ 
nione. Wobec tego w godzinach 
wieczornych zostało zwołane 
specjalne zgromadzenie człon
ków zarządu i konrsfi, na któ
rym postanowiono pro’ , lara© 
wać strajk Od 6 wiec? tram
waje zaczęły zjeżdżać do zajez 
dni.
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Angielsko-francuska współpraca
w  związku z  zatargiem na Dalekim Wschodzie

PARYŻ. Na najbliższym po
siedzeniu Rady Ministrów po
ruszona będzie sprawa współ
pracy francusko - angielskiej w 
związku z zatargiem na Dale
kim Wschodzie.

Jak informuje prasa, między 
Londynem a Paryżem prowa

wy, mające na celu ustalenie angielskiej w dziedzinie lotni-
współpracy floty wojennej fran 
cuskiej z flotą brytyjską na 
Morzu Śródziemnym w razie 
odwołania najsilniejszych jednć 
stek angielskiej floty wojennej 
na Daleki Wschód.

Poruszona ma być równeż
dzonę są dyplomatyczne rozmo sprawa współpracy francusko-

czej. Niewątpliwie omówione 
zostaną również sprawy stcsun 
ków francusko - niemieckich w 
związku ż ostatnimi wizytami 
polityków francuskich w Ber i 
nie, a przede wszystkim w zwią 
zku z rozmową Dclbos - von 
Neurath.

i .  starosta Czarnocki skazany
na 2 k ta  wcz i cna i grzywna 2.000 zt

W dniu wczorajszym w gdyń głościowym oraz trudne warun 
skim Sądzie Okręgowym ogło- ki urzędowania.
szony został wyrok w procesie 

b, starosty kartuskiego Czar
nockiego.

Na mocy tego wyroku oskar
żony Czarnocki skazany został 
na dwa lata więzienia z zaliczę 
niem aresztu tymczasowego, 
grzywnę w kwocie 2 tys. i utra
tę praw publicznych i obywa
telskich praw honorowych na 
lat 5.

Z 14-tu punktów oskarżenia 
Sąd uznał 10 za udowodnione 
z zastrzeżeniem, że w niektó
rych tylko wypadkach oskarżo
ny działał w celu osiągnięcia 
korzyści osobistych.

Sąd uwolnił oskarżonego od 
zarzutu użycia dla siebie zł. 
14.700 i z 7.445,87, dając wiarę 
oskarżonemu, że pieniądze te 
zostały zużyte na inne cele, 
lecz uznał winnym go bezpraw
nego wydatkowania tych sum 
niezgodnie z przeznaczeniem.

Uwolnił go też od zarzutu 
zużycia dla siebie kwoty zł. 
1000, pod;ętej z kasy wydziału 
dla. bezrobotnych z okazji przy 
jazdu wojewody Kirtiklisa.

Oskarżony Czarnocki skaza
ny został za bezprawne pobie
ranie zaliczek, za przyjęcie od 
adw. Krygowskiego tytułem 
przejęcia przez tegoż długów 
Czarnockiego sumy zł. 1.900 i 
2.352, dalej za bezprawne wy
danie kupcowi Lewińskiemu 
573 kg. cukru, przeznaczonego 
na dożywianie dzieci oraz za 
pobranie dla siebie kwoty zł. 
200 i 350.

Według motywów sądowych, 
wymierzając łagodną karę, Sąd 
miał na względzie zasługi o- 
skarźonego na polu niepodle-

inspektor policji 
zamordowany

JEROZOLIMA. — W miej
scowości Eifer zamordowany 
został wczoraj rano w bazarze 
arabski inspektor policji. Spraw 
ca morderstwa zbiegł niepozna 
ay.

Skład amufcji 
w  piwnicy

FARYŻ. Havas donosi, że w 
okolicach Calais wykryto piw
nicę długości 5 mtr. i głębokoś 
ci 2 mtr., zaś szerokości półto
ra metra, w której były zako
pane: bomby zapalające, ponad 
5.000 granatów gazowych oraz 
pociski dla miotaczy min.

Prokurator po ogłoszeniu wy

roku zapowiedział apelację. Na 
wniosek ławy obrońców Sąd 
zwolnił oskarżonego za kaucją

Fianiuskie manewiy lotnicze
Brało w  nich udział 98 sam ttotów

PARYŻ. Zakończyły się wiel 
kie francuskie manewry lotni
cze, w których brało udział 98 
samolotów.

Samoloty te w dniu 9 listo
pada przeleciały Morze Śród
ziemne na szerokości tysiąca 
dłometrów. 18 samolotów uda

ło się do Dakaru, 9 do Kcoa- 
kry, 58 do Afryki północnej, 5 
do Lewantu, 3 na Madagaskar 
i 5 do Indochin.

Przebieg manewrów był do
wodem wzmocnienia stanu o- 
brpaności kolonii francuskich.

Dwaj gfrircy w zwshcii wejla
Katastrofa w k o ia in i ..lec i"

Wczoraj o gocLz. 11-ej przed 
południem w podziemiach ko
palni „Lech" w Nowej Wsi za
łamał się filar, wskutek czego 
dwóch górników zostało zasy
panych.

Wszczę'a natychmiast akcj*s 
ratunkowa doprowadziła po go

dzinie do wydobycia spod zwa
łów 42-Ie niego górnika Szymo
na Muskietowa który doznał 
szeregu okaleczeń.

Poszukiwania drugiego zasy
panego robovnika 18-lelniego 
Pawła Kołodzieja — nie dały 
dotychczas rezultatu.

lezczei? eszasl „Bieszkn’ia f
pod pretekstem pośrednictwa wjłucfzał pieniądze

W ostatnim okresie czasu w nych warunkach wszelkich lo- zało się, iż cale to przedsiębior i porzuciwszy biuro zbiegł w
szeregu pism stołecznych uka- kali, lak biurowych, jak rów 
zywały się ogłoszenia biura po- nież mieszkań prywatnych.
średnictwa mieszkaniowego, 
mieszczącego się przy ulicy 
Świętokrzyskiej 17.

Jak wynikało z ich treści, 
właściciel jego, niejaki Hipolit 
Bogan, podejmował się wyszu
kiwania na wyjątkowo dogod-

Ogłoszenia Bogana, który ty

stwo jakoś nie bardzo sumien
nie wywiązuje się z swych obo
wiązków oraz niechętnie zwra
ca wpisowe, kiedy transakcje

tułował się „panem dyrekJo- nie dochodziły do skutku, po
rem" zwabiały licznych klien- szkodowani wnieśli skargę do 
tów, zachęconych wyją kowo policji.
niskimi cenami. Aferzysta, czując pismo no-

Po pewnym czasie, gdy oka- sem, zabrał c a ł ą  getówkę

Ratmssr s t a n y  no 5 lat aiezienia
za najtsd na Pocztę GJówiia w Warszawie

W prooasie Władysława Rat 
tingera, oskarżonego o napad 
rabunkowy na Poczcie Głów
nej, Sąd Apelacyjny wydał 
wczoraj w późnych godzinach

wieczornych sensacyjny wyrok.
Sąd doszedł do przekonania, 

iż jedynym sprawcą napadu — 
mógł być Rattinger i skazał go 
na 5 lat więzienia.

Rattingera aresztowano na sa

li sądowej. Wyrok wywołał na 
oskarżonym osłupi&rjące wraże 
nie.

Obrona zapowiedziała skar 
gę kasacyjną.

Prawa Polski do kolonij
uznane przez nn e mledzypzrlaineiłirne

Wczoraj po południu w Sej- j się na jesieni r. b. w Paryżu.
mie odbyło się pod przewodni
ctwem pos. Tomaszkiewicza po 
siedzenie informacyjno - spra
wozdawcze grupy unii między
parlamentarnej.

Na posiedzeniu tym delegaci 
polscy w osobach: pp. posła To
maszkiewicza, posła Choińskie 
go - Dzieduszyckiego, b. wice
marszałka Seunu Jana Dębskie 
go i radcy Wacława 7agórow- 
skiego złożyli sprawozdania z 
33 kongresu unii, który odbył

Na specjalne podkreślenie x 
sługuje stanowisko delegacji 
polskiej, zajętej na kongresie, a 
dotyczące zagadnienia surow
cowego. Delegacja polska sta
nęła na stanowisku, zmierzają
cym m. in. do udostępnienia 
krajom, pozbawionym surowca 
udziału w eksploatacji źródeł 
surowcowych. Stanowisko to 
zostało podzielone przez kon
gres unii.

Jeżeli chodzi o zagadnienia

kolonialne, to zaznaczyć należy, 
Że b. wicemarszałek Sejmu p. 
Dębski, reprezentant stanowi
ska Polski w tej dziedzinie, zo
stał wybrany na członka spe
cjalnej podkomisji kolonialnej 
unii, co dobitnie świadczy O 
uzr^niu polskich posfulatów w 
sprawach kolonialnych,

Z ramienia Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych wziął *i- 
dział w posiedzeniu radca Ve- 
tulani.

Polska, a Liga Narodów
CiBlrawa interpelacja w jw laim nne a iis lr tlm

LONDYN. W Izbie Gmin zgłe 
szono wczoraj pod adresem m 
nistra Edena interpelację w 
związku z opublikow *iym 
przed paru dniami artykułem 
„Polskiej Informacji Politycz
nej"

Henderson zapytał min. Edena, I Ligi oraz czy rząd brytyjski po 
;zy znana mu jest oficjalna de- dejraie wspólnie z innymi człon 
laracja, ogłoszona n:eóawno w kami Ligi akcję, by rozwiać tę

Warszawie, że gdyby Liga Na
rodów zaangażowała się w wal 
ce o doktryny ideologiczne, — 

I rząd polski widziałby się moż^
Poseł Labour Party, Artur | zmuszonym do wystąpienia z

EleKtriif kacio województwa łódzkiego
Łódź połączoną linię ze Zduńska Wola

Wczoraj odbyła się na tere-1 Na uroczystość przybył z
nie województwa łódzkiego u- 
roezystość poświęcenia i otwar 
cia nowej linii elektrycznej wy 
sokiego napięcia, łączącej Łódź 
przez Rudę Pabianicką ze Zduń 
ską^Wolą, a będącej pierwszym 
etapem planu elektryfikacji łó 
dzkiego okręgu przemysłowe
go, podjętego przez międzyko
munalny związek elektryfikacji 
^ Z e m p o l"*

Warszawy minister Przemysłu 
i Handlu p. Antoni Roman,

W uroczystościach wziął u- 
dział wojewoda Łódzki Aleksan 
der Hauke Nowak.

Po poświęceniu podstacji w 
Rudzie Pabianickiej, gdzie fa
chowych wyjaśnień udzielał dy 
rektor elektrowni łódzkiej inź 
Zygmunt R ^ . goście udali się 
samochodami do Zduńskiej Wo

li, gdzie po przemówieniu wy
jaśniającym dyrektora „Zempo 
łu“ ińż. Szyszko, odbyło się u- 
roczyste poświęcenie stacji roz 
dzielczej.

Nowa linia zasili energią ele 
ktryczną poza Zduńską Wolą 
-ównież wszystkie ra asta i o- 
siedla, leżące na jej tracie, m- 
in. miasta: Łask, Warta, Szczer 
--'ów i stac?ę węzłową na linii 
Herby — Gdynia: Karsznice.

obawę".
Minister Eden w odpowiedz' 

oświadczył:
„Wspomniana deklaracja jest 

mi znana, aczkolwiek w inter 
pelacji nie została ona wier
nie prz-edstawiona.

Pragnę przypomnieć posłowi 
Hendersonowi komunikat, wy
dany dnia t l listopada 1936 r. 
przez ministra Becka i przeze 
mnie na zakończenie wizyty 
miń. Becka w Londynie, w któ 
rym obaj wyraziliśmy wspólny 
pogląd, że nic nie byłoby bar
dziej zgubnym dla nadziei uspó 
kojenia Eurooy, jak podział jej 
bądź pozorny, bądź rzeczywi
sty na przeciwstawne sobie blo 
ki.

Stanowisko rządu brytyjskie 
go w tej sprawie, które pozo
staje nieznręnione. jest przctr« 
dobrze znaac rządowi Polski.

niewiadomym kierunku. Ponie
waż istnieje prawdopodobień
stwo, iż opuścił on Warszawę, 
policja rozesłała za nim listy 
gończe wraz z rysopisem do 
wszystkich posterunków pro
wincjonalnych.

Chcąc dowiedzieć się bliż
szy ch szczegółów oszukańczej 
afery zasięgnęliśmy informacji 
u kilku z poszkodowanycn osób.

Jak wynika z ich oświadczeń 
Bogan nie gardził najmniejszy
mi nawet zarobkami. A więc 
przede wszystkim pobierał on 
od każdego wpisowe, wysokość 
1; órego zależna była od rodzą- 
ju transakcji, jaka miała być 
przeprowadzona. Za podanie 
adresu prywa‘nego mieszkania 
do wynajęcia klient płacił prze 
ważnie około 20 *łolvch. Naj
bardziej poszkodowanymi są ci, 
którzy chcieli wynająć lokale 
biurowe i pertraktujący z Boga- 
nem w sprawie ods ępnego. 5u 
my wpłacane przez nich docho
dziły niejednokrotnie do kilku
set złotych.

Prócz pośrednictwa w handlu 
mieszkaniami Bogan ofiarowy
wał swe usługi tym, którzy 
chcieli przeprowadzić w swych 
lokalach remont lub odświeże
nie. W tych wypadkach „dyrek 
tor" pobierał cd nich większe 
lub mniejsze zaliczki, obiecu
jąc przysłać fachowych rze
mieślników. Oczywiście były to 
tylko obietnice.

Bezczelność oszust a była do
prawdy niesłychana. Gdy zwra
cano się do niego z reklamacja
mi, zbywał klientów zapewnie
niami, iż sprawa nieco się od
wlekła, ale z pewnością w naj
bliższym czasie zostanie załat
wiona. Jak się dowiadujemy, 
całemu szeregowi osób podał on 
adresy mieszkań do wynajęcia, 
które wcale do wynajęcia nie 
były. Wszelkie zażalenia nie 
odnosiły żadnego skutku, Bo
gan twierdził bowiem, że spóź
niano się i lokal został już wy
najęty. Wpisowe oczywiście 
zostało w jego kieszeni.

Ofiarami oszukańczych ma
chinacji aferzysty padł cały 
szereg osób: Stefan Górzyński
— Targówek, Wacław Dębicki
— Wolność 11, Tadeusz Karś- 
nicki — Trębacka 5, Bolesław 
Kosowski — Złota 5, Częsław 
Ostaszewski — Podwale 42, He 
lena Proc — Piusa XI 48 i wie
le innych. Prawdopodobnie du
żo jest takich, którzy nie zgło
sili się jeszcze ze skargą w po
licji.

Należy się spodziewać, iż >v 
najbliższym czasie władze wpa
dną na ślad zbiegłego oszusta, 
który w tak sprytny sposób po
trafił naciągnąć wiele nlesno* 
dziewających się niczego osób.
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Było to w czaaach przedwojennych. Bogaty kupiec war
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Groźny

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiei. 

Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kłn-dża- 

łem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wzdąć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie
ścia lat katorgi.

Uc -ło  mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy
biru f1 ako „niecoszczyk został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban
dę wiernych mu. nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy" Porywali iu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali ' 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu
łować Se! im-Chanem.

W  tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzrusżony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że nrzez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
i^pojrzeniu.

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

saMe. w której zna;dował sie Selim - Chan, opuścił
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena.

Okazało się. że był to jeden z tajnych agentów, wysła
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałownwi, te Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul.

W  wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na
rady nad sprawą schwytania Selim-Chana Na jednej z ta
kich narad oficer Kib;row oświadczył: „Ja sam jeden podej 
muję się schwytać albo zabić. Selim-Chana". „A le  jak? '1 —  
zawołali obecni.

Ale Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
się tym, ie  dl!a dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w swoje namiary.

Przez dwa miesiące K birow  przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuicił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wyfechał na Kaukaz.

Selian-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
zawrze wa!czvł w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
służył Sclim-Chanowi. Po tym K:b'row  usiadł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymczasem Czeczeniec imieniem Halal, stojący 
na straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, który przechodził obok drogą.

Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
od starca, chociaż Selim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu
choniemym, ale gra tylko taką role, Selim-Chan posłał go 
z Halalcm do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie.

Tymczasem minęło kilka dni, a Selim-Chan nie przy- 
jeżćr+',ł. Któregoś dnia znawiła s:ę przed saklą Szamana Marta.

Marta poprosiła Szamana, żeby jej pokazał głuchonieme
go starca. Starzec był trzymany w zamknięciu, w komórce 
Spał właśnie na wiązce siana. Marta poznała w nim swego 
ojca, chociaż twarz jego była ogromnie zmieniona. W ywarło 
to na niej ogromne wrażenie, drżała cała- Zbladła, wyglądała

^  Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją do
chaty, gdzie ją ocucono.

Narfle dał się słvszeć tetent kooyt końskich.
B y f  to wysłannik Sekrn-Chana, który przywiózł od Cha

na list dla Marty. Selim-Chan doeowł, że będzie mógł przyje
chać do Marty dopiero za kilka tygodm i prosił, żeby Szaman 
« m  urządził sąd nad przysłaayn mu ątuchoiuemym .Urcem .

Tymczasem Kibirow pozw kal całkowiłę zaufanie S e W  
Cbana. Pewnego dnia Selim Chan powierzył K birow i ważnc 
zadanie do spełnienia K a z a ł  m u .napaść na czele dzieaiąora 
ludzi na w ił!, pułkownika T rn n jze w a  i porwąć (o  celem 
„zyskania okupu Kibirow znał d ob rze  pułkownika Tinwnaze- 
wa i wydawało mu się. te popełń,, wielkie przestępstwo, ,eteh 
nsn»rłnro n , łtsrfn wille. KoTzvsła.mc z tego, że słedwal z Selm -

Potem jednak Kibirow poniechał t « . ' i * ™ ™  »  ' 
te  kadzie Selim-Chana ukryją p r « i  . ca.t’™. 
swego wodza i pod płaszczykiem imienia Selim-Chana będą 
nadal napadali na W a t ą  ludność Kaukazu. Kibirow postano
wił zastrzelić Sełim-Chana tyłko w obecn ym  obcych łudzi, 
na oczach wielu świaików. Kibirow musiał spełnić rozkaz 
Selim-Chana. Na czele dziesięciu hwfra wyruszył do wilk Ti

m kiap.W obezwładnieniu dw ćchfo  ODezwiacmeucu awocn — 7 ^
Kibirow wraz z dwojgiem ludizi ze swojei grupy eg ę^  ę
^ch o do^ypialui Timiriazewa. Skierowali rewolwery w ,ego

“ r0B Gdy Kibkow stanął a poimanym
im - Chanem, T miriazew parfffaoł wciąż na Kdnrowa, iaikbylim

S° tóe Nf r ^ z U SeKr . VPc " K ib ir o w  wruz z A ctaedem  « t o  
wiekiem z^bandy Selim-Chana. zaprowadz.1 Tumnazewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina.

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa <J«ięgo okupu. Gdy 
otrzymał żądaną sumę, Selim-Chan kazał a " ™ ” ’
wadzić oułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena,, a ppo

:tz°ed P“ ^ k’ ć ” “ ta-
me Chan zgodził się z zachwytem na plan Kibirowa.

Kibirow wyznał TimiHązewowi kim jest i jakie m a p li- 
oy w stosunku do Selim-Chana. Timinazew, zobowiązał się 
p „ r  tvm zachować wszystko w ścisłe, ta,emmcy.

Gdy Kibirow wrócił do J W t a  Chan „= |

T r'a P -ie k , ten traii^Kihiro-
iakby obucłicin w jjłowę*
Ładna historia, nie ma co... — On K.fcrow mą 

się dostać jako szpieg Selim - Chana do kancelarii 
M ichcwal... Gdyby nie ogromne n-ebezpreczen- 

które mu teraz grozi, uśmiałby się serdeczme

z tego pomysłu...
A  sytuacja była rzeczywiście niebezpieczna. 

Propozycja Selim - Chana trafiła w Kibirowa, jak 
grom z jasnego nieba. Czegoś podobnego się nie spo
dziewał! Kibirow był tak zaskoczony i zmieszany, 
że twarz jego wykrzywiła się dziwnie.

Co odpowiedzieć? Jak się wykręcić od tej pro
pozycji? — I nagle Kibirow wpada na doskonałą 
myśl:

— Skrzywiłem się tak, bo jeżeli będę chciał się 
dostać do kancelarii Michejewa, to może się to bar
dzo źle skończyć. Wpadłbym porządnie — mówi Ki
birow.

— Dlaczego? — pyta gwałtownie Selim - Chan, 
tak gwałtownie, że aż Kibirow zadrżał.

— W kancelarii Michejewa pracuje jeden oficer, 
kfóry służył w tym samym pułku, oo ja. On by mnie 
od razu poznał.

— Więc co z tego, że poznałby cię? — indaguje 
Selim - Chan.

— On wie, że nie jestem Rosjaninem.,,
*— Jesteś pewny, że poznałby cię?
— Zupełnie tego pewny nie mogę być, ale jest 

bardzo prawdopodobne, że mógłbym wpaść...
Selim - Chan zastanawiał się przez dłuższą chwi

lę. Wszyscy wokoło milczeli. Kibirow czuł, że krew 
uderza mu do warzy. Zląkł się, że może teraz utra
cić zaufanie Selim - Chana. Wszyscy jego ludzie go
towi byli każdej chwili skoczyć w ogień na jego roz
kaz. Nikt nie śmiał mu się nigdy przeciwstawić naj-

— O nie, Chanie, Nie my, ale tylko ty poło
żysz się spać, a ja będę stał na straży.

mniejszym słowem. Nilct nigdy nie odmówił niczego 
Selim - Chanowi. Obecne zachowanie się Kibirowa 
mogło wzbudzić podejrzenie w Selim - Chanie. Ale 
czy Kibirow miał inne wyjście? Czy mógł postąpić 
inaczej w obecnej sytuaqi? Czuł, że plącze się co
raz bardziej w tych zawiłych okolicznościach. Nale
ży mieć ogromnie szybką orientaqę i dużo pomysło
wości, żeby się wydostać z tej plątaniny...

Selim - Chan długo milczał. Jego milczenie ni
gdy me wróżyło nic dobrego. 0  tym już wiedział Ki- 
barow. Przeżywał więc teraz ciężkie chwile. Milcze
nie Selim - Chana działało na Kibirowa, jak ciężki 
koszmar.

Nagle Selim - Chan zawołał: — Powiedz mi, 
Au, prawdę. Może nie czujesz się na siłach grać 
rolę szpiega? Jeżeli tak, to nie mam ci tego za złe. 
Znam się dobrze na ludziach. Wiem, że bywają ta- 
cy, którzy nie umieją grać podwójnej roli. Potrafią 
walczyc, bić się odważnie, ale podstępnie zadać wro
gowi cios;z tyłu — do tego nie są zdolni! Jeżeli ty, 
Ali, należysz do takich ludzi, nie będę cię zmuszał
szysz?taiUa SZ*nC *̂cm* Pow*edz mi prawdę, sły-

Kibirow czuł się jak na rozżarzonych węglach. 
Każde słowo Selim - Chana wrzynało się w jego 
mózg jak ostrze sztyletu. Przyszło mu na myśl, że 
Selim - Chan gra wobec n:ego sfraszną komedię, kto- 

1 ra się za chwilę zakończy bardzo tragicznie. Co to

ma znaczyć. 0  co idzie Selim - Chanowi? Czy ten 
przebiegły człowiek chce mu dać do zrozumienia, że 
on, Selim - Chan, wie wszystko, że zna całkowitą 
prawdę... Że zna prawdziwe oblicze Kibirowa-szpie
ga?...

Trudno... Gra jest niebezpieczna i Kibirow musi 
teraz wszystko postawić na jedną kartę. Co będzie 
to będzie!

Kibirow nie ma jednak stuprocentowej pewnoś
ci, że jego obawy są uzasadnione. A może Selim- 
Chan nie wie kim jest on, „Ali“ ?.

— Posłuchaj, Chanie, — odpowiada Kibirow 
i stara się przy tym, aby głos jego tchnął szczeroś
cią. — Przyszedłem do ciebie, bo cierpiałem głód i nę
dzę. Ale nie tylko to mnie ciągnęło do ciebie. Imię 
twoje głośne jest w całej okolicy i otoczone jest czcią 
i uwielbieniem. Ciebie błogosławią mężczyźni i ko
biety, starzy i młodzi... Pragnąłem więc osiągnąć to 
szczęście, żeby być przy tobie, w twoim środowisku*
I dane mi jest to szczęście... A teraz chcesz mnie 
odesłać stąd i każesz mi żyć wśród ludzi, których 
nienawidzę tak, jak ty ich nienawidzisz. Nie będę 
tam sobie mógł znaleźć miejsca. Już ten wzgląd wy
starczy, żebym poniósł klęskę. Nie potrafię przy ta
kim samopoczuciu odegrać należycie swojej roli. A 
poza tym, Chanie, masz słuszność. Nie każdy czło
wiek potrafi grać rolę szpiega. Ja, Ali, syn nabożne
go i bogobojnego Esada nie nadaję się do tego... Nie, 
o wszechmocny Alach...

Ładnie mówisz, dżigit, —* zauważył Selim- 
Chan, wysłuchawszy uważnie słów Kibirowa i spo
glądając przez cały czas przenikliwie w jego oczy. 
—  Ale czy twoje piękne słowa zawierają prawdę?

— Osądź to sam! — zawołał Kibirow z pato
sem.

— To mi się podoba, — odpowiedział Selim- 
Chan z uśmiechem. — No dobrze, mój miły Ali, po
zostań przy mnie. Już ja znajdę innego dżigit a do 
odegrania tej roli.

Tego dnia Kibirow postanowił urzeczywistnić 
swój plan jak najprędzej. Dłużej już nie wolno było 
czekać. Teraz jeszcze  Selim - Chan ma do niego cał
kowite zaufanie — jutro może to zaufanie stracić! 
Należy kuć żelazo, póki gorące...

Kibirow zaczął szukać odpowiedniej sposobno
ści i sposobność taka nadar^ła się w kilka dni póź
niej.

Selim - Chan stęsknił się ogromnie za swoją Ma
rtą, której już kilka tygodni nie widział.

Po odesłaniu do domu pułkownika Timiriazewa, 
po otrzymaniu od niego sowitego okupu, Selim-Chan 
postanowił zobaczyć się ze swoją Martą i ze swoim 
dzieckiem.

— Chodź ze mną! — zaproponował Al emu. —> 
Przede wszystkim poznasz moją Martę, a po drugie 
będę miał przyjemniejszą drogę. Jesteś przecież mą
drym dżigitem, będzie z kim pomówić w drodze, nie 
będzie tak smutno. Nie zapominaj, że musimy zrobić 
sześćdziesiąt wiorst, a z tego dwadzieścia pięć przez 
góry.

— Jestem szczęśliwy, że ci będę towarzyszył 
Chanie — zawołał Kibirow, który był naprawdę za
dowolony z nadarzającej mu się okazji. Postara się 
już odpowiednio ją wykorzystać dla swoich celów!

Dobrze uzbrojeni i przebrani za Gruzinów wy
ruszyli obaj — Kibirow i Selim - Chan — w drogę. 
Wspinali się po stromych ścieżkach górskich, szli 
po zapadłych miejscowościach, gdzie rzadko kiedy 
ukazywał się człowiek.

Obóz opuścili wczesnym rankiem. Gdy zapadła 
noc, znaleźli się w miejscu, gdzie stał opuszczony, na 
pół zapadły szałas.

— Przenocujemy tutaj, — powiedział Selim- 
Chan.

— 0  nie, Chanie. Nie my, ale tylko ty położysz 
się spać, a ja będę stał na straży Chociaż znajduje
my się w miejscu pustym zupełnie, bez ludzi, może 
tu zabłądzić jakiś patrol żołnierski.

— No, niech i tak będzie — odpowiedział Selim- 
Chan. Jeżeli jednak będziesz śpiący, obudź mnie, 
to ty się położysz, a ja stanę na straży.

— Dobrze, Chanie, zrobię, jak każesz. Tymcza
sem połóż się ty...

Selim - Chan wszedł do na wpół zapadłego sza
łasu. Wyciągnął się na ziemi, podłożył sobie pod gło
wę kaftan, który zdjął z siebie, i w parę chwil póź
niej spał już smacznie.

Kibirow wszedł na palcach do szałasu. Posłu
chał, czy Selim - Chan rzeczywiście już śpi. Po tym 
zaczął biec szybko z góry w dół, sapiąc i oddychając 
ciężko.

— Szybciej! Szybciej! — waliło jego serce, jak 
młotem.

Dalszy ciąg jutro.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
„Gałązka Rozmaryn**4 Z. Nowakows
kiego ukaże się na scenie teatru im. 
j .  Słowackiego we czwartek.

TEATR BAGATELA
Dziś we środę premiera no

wej wesołej oraz aktualnej rewii pL 
„Gwiazdka Bagateli” . Będzie to rewia 
bomom, piosenki i tańca. Najnowsze 
piosenki, najwytworniejszy humor i 
najoryginalniejsze tańce — oto zale 
ty nowej rewii.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Zbudź się i żyj 
AtlRIA: Brutal i Brzdąc 
ATLANTIC: Legia zatraceńców 
iKUZEUM: Sprzedawcy traktorów 
PROMIEŃ: Książątko 
$WIT: Dama pikowa 
UCIECHA: Książę i Żebrak.
SZTUKA: Lot skazańców 
WANDA: Jego złota rybka

R o d ł o
5.15 audycja poranna 11.15 audycja 
dla dzieci 14.45 wiadomości bieżące 
15.25 wiadomości gospodarcze 16.15 
koncert 18.10 wiadomości sportowe 
20.00 wieczór pieśni 20.30 odczyt 
20.45 dziennik wieczorny i pogadan
ka aktualna 21.00 koncert 22.50 os 
tatnie wiadomości dziennika wieczór 
nego 23.00 muzyka taneczna

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Dr. Haas Adolf - Sarego 10 tel. 

126-92
Dr. Jurkowicz Ignacy - Wrzesińska 

L. 9, tel. 134-80
Dr. Rubinstein D. Dietla 99 teł. 

178-64.
Dr. Tochowicz Leon - Pijarska 5 

tel. 177-27

T Y L K O  w jedynej pralni
„ f »  E«  Ł

10 f . Pranie kołnierzyka 10gr.
Cyszczenie ubrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 9 
Filia: W r ze s iń s k a  1_______

Premier Sławoj Składkowski
mianował 44 tysiące urzędników państwowych 

Awanse objęły najniższych pracowników
Prezes Rady ministrów gen. 

Sławoj - Składkowski zatwier
dził w dniu 20 grudnia br. a- 
wanse w państwowej służbie ey 
wilnej na rok 1937 38 w ilości 
ponad 44.000 osób.

Awanse te obejmują: urzęd
ników niższych funkcjonariu- 
szów państwowych, sędziów, i 
prokuratorów, oficerów i sze

regowych P. P., straży granicz 
nej i funkcjonariuszów straży

więziennej oraz pracowników 
przedsiębiorstw „P. K. P.M i 
„P. P. T. i T.w, pracowników 
monopolów państw, oraz funk- 
cjonarluszów administracji la
sów państwowych.

Sensacyjny proces apelacyjny w Krakowie
o pobicie dentysty

W czoraj odbyła się rozpra
wa przed Sądem Apelacyjnym 
w Krakowie przeciwko Orba- 

chowi Mojżeszowi, Szyfmanowi 
Szaji, Findligowi Samsonowi o- 
skarżonym o ciężkie uszkodze
nie ciała dentysty Schimmera 
Wilhelma z Tarnowa.

Oskarżeni Orbach, Szyfman 
i Findling zostali skazani przez 
Sąd Okręgowy w Tarnowie po 
8 miesięcy więzienia za napaść 
dokonaną na ulicy Krakow
skiej w Tarnowie na Schimme
ra Wilhelma. Poszkodowany 
Schimmer występował w cha
rakterze urzędowym przy Ko
misji badającej uprawnienia

techników dentystycznych.
Ponieważ oskarżeni technicy 

dentystyczni nie byli jeszcze u- 
prawnionymi dentystami prze
to Komisja wysłana z ramienia 
Starostwa opieczętowała im 
gabinety dentystyczne.

Na tym tle powstał zatarg po 
między oskarżonymi, a pomię
dzy uprawnionym technikiem 
dentystycznym Schimmerem i 

na stutek doniesienia Schimme 
ra o ciężkie uszkodzenie ciała 
oskarżeni technicy dentystycz
ni zostali skazani przez Sąd O  
kręgowy w Tarnowie.

Na skutek apelacji oskarżo

nych techników dentystycznych 
odbyła się w dniu dzisiejszym 
rozprawa apelacyjna, a Sąd po 
przesłuchaniu oskarżonych i 
całego szeregu świadków, i po 
przemówieniu Prokuratora 

apelacyjnego Dr Garbaćżyńskie 
go i obrońców oskarżonych a- 
dwokata Dr Bernarda Pleszow 
skiego i adwokata Dr Merza z 
Tarnowa sąd wszystkich osk. 
uniewinnił od winy j ka
ry i oddalił powództwo cywil
ne poszkodowanego Schimme
ra.

Rozprawie 
a. Dr. Jek.

przewodniczył s.

Krwawa bójka 
przy ul. Zwierzynieckiej

Wczoraj na plantach u wylo
tu ul. Straszewskiego, a Zwie
rzynieckiej powstała bójka mię 
dzy Billetem Zygmuntem, zam. 
przy ul. Sebastiana L. 29, a nie 
znanym osobnikiem, w czasie 

której Billet został ugodzony 
nożem w lewy bok. Billet udał 
się sam na Pogotowie Ratunko 
we, a po zaopatrzeniu go od
szedł do domu, zaś nieznany o* 
sobnik zbiegł.

W związku z podanym komuni
katem o mającej się odbyć uroczysto
ści w Oleandrach ku czci Pierwszego 
Prezydenta Polski ś. p. Gabriela Na
rutowicza zakradła się pomyłka, 
gdyż uroczystość wspomnianą urzą
dzały organizacje: Unia Polskich
Obrończyń Ojczyzny, Koło Kraków i 

Oddział Związku Legionistów Pol
skich w Krakowie, a nie jak mylnie 
podano: Unia Polskich Związków
Obrońców Ojczyzny, Koło Kraków i 
Związek Legionistów Polskich Od
dział w Krakowie, co uprzejmie pro
szę sprostować. Przy czym proszę ró
wnież zaznaczyć, że Uroczystość za
gaiła p. senat. Bobrowska, a w wy
konaniu programu wzięli udział: po6. 
prof. dr. Pochmarski Bolesław, arty
sta dram. Białkowski Tadeusz, p. Bo
browski (iunior), oraz chór legionowy

Uroczystość odbyła się w bardzo 
podniosłym nastroju; wzięli w niej 
■dział przedstawiciele władz państwo 
wych, wojskowych i samorządowych, 
organizacji i członkowie urządzają
cych uroczystość organizacji.

Epilog meczu piłkarskiego o mistrzowo Ligi okr.
przed sądem

W yrab ia ł tem aty m aturycsue.
Stanisław Stefan Paton, stu

dent U. J. w Krakowie miał wy 
brankę swego serca w Katowi
cach, która w bieżącym roku 
miała składać egzamin dojrza
łości. Mając strach przed egza
minem zwierzyła się o tym stu
dentowi. Student przyrzekł się 
jej wystarać o tematy do zadań 
maturycznych. Chcąc wywią
zać się z tego przyrzeczenia stu 
dent wystosował do Józefiny 
Szajnowskiej stenotypistki wo
jewódzkiej list z prośbą o przy 
słanie mu zadań maturycznych. 
Szajnowska doniosła o tym 
swoim władzom przełożonym. 

W tym samym czasie uczeń 8 
kl. gimn. Ostaszewski otrzymał 
list podpisany nazwiskiem ja
kiegoś Czyżowskiego, który pro 
ponował mu dostarczenie tema 
tów maturycznych za kwotę 
150 zł. Ojciec ucznia zawiado
mił o tym kuratora szkolnego, 
który w porozumieniu z ucz
niem zaproponawal mu spotka
nie.

Na umówione miejsce przy 
szedł Paton, którego z miejsca 
aresztowano. W  rezultacie Pa
ton zasiadł przed sądem. Epilog 
całej sprawy: 6 mies. więzienia 
w zawieszeniu na 2 lata. Paton 
zostanie relegowany z Uniwer 
sytetu Jag. w Krakowie.

or?g.woda 
go r x k • 
węgierskaPrzeczyszczająca 

„ IG M A N D I”
do nabycia w aptekach I drogueriacfeu

We wrześniu 1937 r. odbył 
się na boisku „Ołszy“ mecz pił 
ki nożnej między klubem spor
towym KPW. Olsza a*KS. Nad 
wiślan o mistrzostwo Ligi O  
kręgowej.

Podczas gorączkowej gry, 
gdy gracz Olszy Józef Micha
lak otrzymał piłkę w bliskości 
pola karnego Nadwiślan i z 
lego miejsca chciał oddać strzał 
do bramki nadbiegł gracz Nad-1 
wiślani Błażej Kameczura, za-1 
stawił nogą piłkę Michalakowi I 
i kopnął piłkę tak że zmieniła I

kierunek zaś Michalak uderzył 
nogą o spód nogi przeciwnika 
na skutek czego wywrócił się 
doznając złamania nogi w
dwóch miejscach.

Michalak tak niefortunnie 
złamał nogę, że do dnia dzisiej
szego przewywa w szpitalu.

Kameczura został ukarany 
przez KZOPN sześcioletnią dy
skwalifikacją, obecnie zaś zo
stał przeciw niemu wygotowa
ny akt oskarżenia o ciężkie u- 
szkodzcnie ciała.

Na dzisiejszej rozprawie za-

wnioskowanych zostanie przez 
obrońcę Kameczury dra Jana 
Pleszowskiego szereg świad
ków ze świata sportowego, któ
rzy mają zeznać, że kopnięcie 
piłki przez Kameczurę jest pra 
widłowe i że nie ponosi od od
powiedzialności za pówyższy 
wypadek..

Sprawa ta budżi duże zain
teresowanie w sferach sporto
wych.

Oskarżonego Kameczurę bro
ni adwokat Dr Jan Płeśzowski.

Postrzelił żonę i sublokatora
poczem popełnił samobójstwo

Urząd Śledczy w Krakowie 
został dziś rano powiadomiony 
o krwawym dramacie małźeń 
skim, jaki miał miejsce wczo
raj w godzinach nocnych w 
Nowym Sączu.

W  mieszkaniu Józefa W rób
la, robotnika, doszło do sprze

czki między Wróblem a jego żo 
ną Heleną. W  pewnym momen
cie Wróbel dobył rewolweru i 
strzelił do żony, raniąc ją w rę-- 
kę po czym skierował broń w 
stronę swego sublokatora Kazi 
mierzą Tokarczyka. Tym ra
zem trafił w nogę.

Po oddaniu tych dwóch strza 
łów, Wróbel przyłożył rewol
wer do skroni i celnym strza
łem popełnił samobójstwo. —  
Stan obojga rannycb, których 
przewieziono do szpitala, nie 
jest groźny.

Na widok patrolu policyjnego
skradziony w Rynku gł.

Wczoraj skradzono ze stry-1 patrol policyjny 2-ch podejrzą-1 czy porzucili a następnie ściga 
chu domu w Rynku Głównym nych sprawców Óbok starego ni zdołali zbiec. Porzuconymi 
L. 8 bieliznę wart. 250 zł. na * mostu, którzy nieśli jakieś to - ' rzeczami okazała się skradzio-
szkodę Anny Frankel.

W  czasie poszukiwania spra 
wców kradzieży zauważył pa-

boły. Na widok zbliżającego się 1 na bielizna u Anny FrSnkel, 
patrolu osobnicy niesione rzej którą po rozpoznaniu odebrała

KRAKOWSKIE OSTY
Skandaliczne postępowanie rewiao- 

rów P. K. P. a publicznością.
Przed paru dniami w godzinacfc

rannych, to znaczy wtedy, kiedy kał 
dy z tych tysięcy przyjeżdżających do 
Krakowa pociągami, musi spieszyć się 
ażeby zdążyć do pracy na czas - zach 
ciało się kilku rewizorom biletowym 
P. K. P. uczynić sobie kontrolę bile 
tów pasażerskch - i to gdzie - oto przy 
wyjściu.

To znaczy tam gdzie władza kole 
jowa stanowczo się kończy i pasażer 
spiesząc się, ma tylko oddać, ćzy oka 
zać bilet przeznaczonej do tego stuł 
bie.

Rewizorzy zaś mają prawo i obo
wiązek uskuteczniać kontrolę bile
tów w pociągach i to w ramach cza 
su kolejowego.

Ale mniejsza z tym.
Sądziliśmy, źfi panowie rewizorzy 

źle zrozumieli polecenie - ale gdy o- 
negdaj rano przy śnieżycy zatrzyma 
no setki pasażerów na dworze przy 
wyjściu z peronu i trzymano przeu 
pół godziny, to już takiego faktu za 
milczeć nie możemy i przychylając 
się do prośby naszych czytelników plę 
tnujemy owo bezprawie rozwydrzo
nych rewizorów - niegrzeczność i brts 
talność Ł zw. policji kolejowej, któ
ra zachowuje się impertynencko (do 
wód: jeden z p. kapitanów, którego 
obrażono przy wyjściu.

A wszystko dlatego, żeby wyłapać 
gapiarzy, tymczasem widzieliśmy ©- 
wych gapiarzy jak całkiem poprostn 
poszli sobie na inne wyjście..

Pocóż więc te chece?
Czy to ma spopularyzować jazdą 

koleją w okresie świątecznym?
Może odnośne czynniki pouczą •- 

wych rewizorów, że wszystko m oł- 
na - tylko nie wolno działać na nie 
korzyść P. K. P-

A te dwie nieprawne kontrole ote 
były niczym innym.

(Oset)

Redakcja I Admialniglracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1.1. P- Tel. 177 01. Redaktor przyjmuje od <odatoy IR—17. Konto czekowe PKO. 414.735.nm aseja ■ AmninmiHinirja ; ninauw; m m j »»» «« — r _   —  — ----------  w • —  -- ------- —-
C E K Y ~ O G Ł O S Z E Ń Wkroaice krakowskiej 1 wleraa mm. i r f- Cala 8Irana 1-080 ak — Drobne 10 gr. »a wyraa. —  Pohukiwania pracy 5 gr. aa wyr aa.

l Alł.cd KwhlkowiU. NaleiyłoM poczt, opłacona ryczałtem. Drukarnia „Monopol** w Krakowie, ul. Na Gródku 2.


